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PRENUMERATA:
w Warszawie: 

z odnosz. do dom u r. k. 
R oczn ie . . . .  7 60 
Kwartalnie . . .  1 90
M iesięcznie . . . — 60
Numer po jedyń cz . — 15

Z przesyłką pocztową:
R oczn ie . . .  9 —
K wartalnie . . .  2 25
Numer pojedyńcz. — 15 
Za zmianę adresu — 22

P R Z E G L Ą D  SPOŁ ECZN Y 
•WYCHODZI CO S O B O T A .

A dres Redakcji
i Adm inistracji

Wiejska 15.
T elefonu  193-92

O G Ł O S ZE N IA  po k. 10 
za w iersz petitu. 

R E K L A M Y  d o  tekście 
, k. 30 za w iersz petitu. 
jN AD ESLAN E na 1 stro ­
nicy  przed tekstem po 

• kop. 50 za wiersz.

Adm inistracja otw arta 
od 10 do 5—p rócz  świąt.

W  interesach redak cy j­
nych porozum iew ać się 
można od  3-ej do 4-ej.

D R O B N Y C H  R Ę K O P IS Ó W
NIE Z W R A C A  SIĘ.

Ostatnie nowości!
W Y D A W N I C T W A  „ P R Z E G L Ą D U  S P O ŁEC ZNE G O" .

NARODOWA DEMOKRACJA, przez Ludwika Kulczyc ­
kiego. Cena 20 kop.

ANARCHIZM  w obecnym ruchu społeczno-pol itycznym 
w Rosji,  przez L. Kulczyckiego.  Cena 50 kop.

KWESTJA ROLNA w programach partji rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji, przez K.  Zalewskiego Cena 15 k.

W PAŃ STW IE  PRZYSZŁOŚCI, przez d-ra A. Panne- 
koeka. Cena 1 5 kop.

F. Lassalle. Program robotniczy. Cena 10 kop.
Są do nabycia we wszystkich księgarniach i w admi­

nistracji „Przeglądu Społecznego" ,  \\'iejska 15.
Na przesyłkę należy doliczać 10 kop

<£isty polityczne.
Niezmiernie c iekawą jest ob ecn a  sytuacja po l i tycz ­

na, której  ogniskiem —  nie tylko  dla Ros j i  i z łączone j  
Z mą Polsk i ,  ale i dla ca łe go  świata —  jest, bez  wątpie­
nia, pJpuma w Petersburgu. Czytując sprawozdania  z 
pos iedzeń  Du my  czytując  na jprzeróżniejsze op in je  o jej  
działalności ,  o trzymując  listy od  mych dobryc h  zna jo ­
mych,  którzy  mi piszą, że D u m a  jest nudna, że za­
wiedli  się na Dumie,  rozmawia jąc  od  czasu do  czasu 
z niektóremi  soc ja ldemok ratam i  „b o l s ze w i kam i" ,  którzy 
znowu d o w o d z ą ,  że mieli najzupełniejszą rację,  chcąc  
i tę D u m ę  b o j k o t o w a ć ,  a c o  najważniejsza ,  d o w i a d u j e  
się o tern, że sami pos łowie  martwią się n iepewnością 
bytu Dumy —  odnoszę  wrażenie,  iż ws zyscy  ci najlepsi, 
nieraz najtrzeźwiejs i  ludzie,  wpadają bez  żadnej  potrz e ­
by w gruby błąd, po le ga ją cy  na k r ó t k o w z r o c z n ć m  prze ­
oc zeniu  faktów tak jasnych ,  jak  boży  dzień.

C zem że  jest Duma?
Czy tym groźnym kom it ete m rewolucy jnym,  o k t ó ­

rym z przerażcmiem kraczą  sępy i kruki prasy ga d z in o ­
wej,  ci } Sprawdziwi l ska r j oc i “ wiecznie  umęczo ne j  
Ludzkośc i ! ?

Czy tą deską  oca lenia  od zalewu sp ienionego ,  re­
w ol u cy jn eg o  żywio łu  c iemnych i dzikich hord włosejań- 
stwa rosy jsk ie go ,  które  zbyt  wiele w i e k ó w  cierpiało,  
aby, raz w y b u c h n ą w s z y ^  zatrzymać  się m o g ł o  w p o ł o ­
wie swej  niszczycielsk iej  a kulturalnej ro bot y  —  jak 
twierdzą inni1? »

Ile partji po li tycznych  w Dumie,  tyle g o t o w y c h

o c e n  współczesne j  reprezentacj i  ludów  Państwa R o s y j ­
skiego!

A  poza  Dumą, ileż to oc zu  ze smutkiem w  nią 
utkwionych,  z n ie p ok o je m  ś ledzących  walkę  biednej,  
oplątanej  tysiącami b iurokratycznych  paragraf ików Du­
my, walczące j  nie o w o l n o ś ć  i szczęśc ie  całej  Ros ji ,  
ale o prawo dopuszczenia  do  za jęć  swych komisj i  n ie ­
zbędn ych  ekspertów,  o łaskawe uzyskanie od  w i e lm o ż ­
nych potentatów wyjaśnień w  sprawach prow ad zone j  
przez  nich bez  żadnej kontrol i  gospodarki  i —  o! losu 
ironjo!  —  o uwolnienie się z pod  czujnej  o ch ron y  żan- 
darma -pr ow okato ra !  A  tymczasem,  przeżywana chwila 
jesc, śmiało rzec  można,  prze łomową! . .

W a ż ą  się losy przysz łości ,  mierzą  się ze sobą  
wrogie ,  n ieprzejednane  siły!...

Z  jednej  strony zo r g a n iz o w a n a  Rea kc j a ,  widząca  
poza  sobą  tylko szczątki dawniejszej  potęg i  i sławy, 
a przed sobą  straszliwą otchłań n ieznanego  i n iezrozu­
miałego dla niej żywio łu ,  a j e dnak  gotu jąca  się posta ­
wić wszy st ko  na kartę —  va banque!

Z  drugiej strony olbrzymia siła moralna s łabego 
w  swej dezorganizacj i  narodu, który  j e d n a f  instynktow­
nie czuje,  iż przysz ł ość  należy do  niego.

Wspan ia ły  widok! .  Wsp an ia ły  i niezmiernie p o ­
ucza jący  dla przyrodnika soc jo lo ga ,  któremu m m o w o l i  
nasuwają się różne  analog je  dla wyjaśnienia swym słu­
c h a c z o m  pytania, c zem  jest Duma.

W y o b r a ź m y  sobie mil jony baterji elektrycznych, ,  
z łą cz on ych  w  olbrzymi łańcuch  o po tę żn e m  napięc iu  
prądu, r ó w n e g o  sile wszystk ich w skład łańcucha w c h o ­
d ząc ych  e l em ent ów  i w y ob ra źm y  sob ie  guz icz ek  e le k ­
tryczny,  który,  będąc  naciśniętym, zamyka łańcuch  i d a ­
je  prąd,

Pragnąc  zbadać  siłę skutku z naciśnięcia guz iczka,  
cz yż  będz iemy studjowali  najniewinniejszy guz iczek ,  
a nie zw róc im y się do  zbadania,  w  jaki m porządku 
i w  jakich na jprzeróżnie jszych kombina c ja ch  znajdują 
się mi ljony baterji elektrycznych!?. .

W s z a k  napewn o mnóst wo  z p om i ędz y  nich w y ­
twarza prądy p rze c iw b ieg unow e i wza jemnie  zo b o ję t n i a ­
ją ce  się, i .me z n ów  skutkiem najprzeróżnie jszych  pr zy ­
czyn  nie są d op aso w an e  i po m ię dz y  sobą  i do ca łe go  
łańcucha —  inne zn ó w  są usz kod zon e  i zepsute,  a wie-  
leż nietkniętych i doskonały ch  stoi na uboczu  od  ca łe go  
łańcucha!?

Gu zi czek  jest bez wątpienia niezmiernie ważnem 
ogniskiem,  w którem skupiają się druty, idące od  i do 
wszystk ich baterji,  ale czyż guz ic zek  jest  źródłem siły!?

Może  ta analogja nie ka żd e g o  zadowoli l i  p od  k a ż ­
dym w zg lę dem ,  dla mnie wystarczy  jeśli zgodz i  się ze



272 P R Z E G L Ą D  S P O Ł E C Z N Y . N3 19.

mną wielu,  że p om i ędzy  Du m ą i narodami,  któro  ją 
stworzyły,  a guziczkiem i łańcuchem e lektrycznym m o ż ­
na p rze prow ad zić  pewne porównanie ,  które  z n ó w  ułat­
wi nam o d w r ó c i ć  uwagę  od pytań, c o  m oż e  nam dać 
Duma?  —  a zwróc i  nas w stronę,  cz em  są o b e c n e  s to­
sunki poza  Dumą?!

Ż e  Duma m oż e  b y ć  tylko w yra zem siły s to ją cego  
za nią narodu —  to przec ież  jasne dla każ deg o  —  ale 
właśnie, że ta ja sn ość  nadmierna bywa w pe wn ych  m o ­
mentach  przyczyną zac iemnienia n ie jednego  mózgu!. .

Jest to powsz ech nie  znany błąd —  p r z y p n o w a T e  
zewnętrznych  o b ja w ó w  ruchu za impuls samej siły —  
od  takich pom yłe k  nie bronią żadne na jwyższe  stopnie 
naukowe.  Mo żna  nawet śmiało twierdzić ,  iż najbardziej 
uczeni przeocza ją  najczęściej  właśnie takie drobnostki ,  
które każd y  prostaczek  swym własnym z dro w ym  r o z ­
sądkiem oceni  i na właśc iwe  miejsce postawi.

Coś  p o d o b n e g o  dzieję  się z oc eną  o b e c n e j  Dumy. 
Niema w Rosj i  pomię dzy  nawet nr j c iemnie jszemi z p o ­
między  c ierp iących  i p o k rz y w d z o n y ch ,  którzyby  nie r o ­
zumieli,  iż treścią walki z b iurokracją samowładną jest 
walka o  władzę,  ale nie o tę ch imeryczną  władzę,  k tó ­
rą stwarzają pisane dok ume ncik i ,  nazywane dla żartu 
„kartami konstytucyjnemijĄ ale o władzę,  opartą na 
materjalnej sile, płynącej  z mater jalnego  posiadania!

R oz um ie ją  to doskonale  ws zyscy  —  najmniej tyl­
k o  ci wszyscy ,  którzy  znajdują się p om i ędzy  temi d w i e ­
ma klasami!. .

Dz iw nym wyr ok ie m opatrzności ,  powi edz ia łby  j a ­
kiś f i l ozof i czny  teolog ,  w miarę  p o ło żen ia  danej war­
stwy w  hierarchji społeczne j  zanika lub rośnie ś w ia d o ­
m o ś ć  układu sił sp o łe cznyc h  i po jęc ie  o istocie walki 
klas ..

Mijają lata i dziesiątki lat, aż silniejszy wyb uch 
sp o ł e c z n e g o  wulkanu —  budzi j ednych ,  o trzeźwia  i orjen- 
tuje innych! Jak jednak w i a d om o ,  nawet po  na jgwał ­
townie jszych wybu chach  —  następują ok res y  zacisza 
i wtedy ,  gdy  w podz iem ia ch  wre walka i hucz y  p ł o ­
mień, gotując  now y  wybuch,  —  na powierzchni  zastyga 
spoko jn ie  i kamienie je  —  przed n iedawnym jeszcze  
czasem kipiąca i wrząca  lawa!. .

W s z y s t k o  więc  zależy od  w i e d z y  i doświadczenia  
przyrodnik ów,  badających  systematy baterji e lekt rycz ­
nych, czy  też wnętrza ziemi i działanie sił w głębinach 
jej  wrących .  Czy potrafią być  tak mądremi,  żeby  o k re ś ­
lić najdokładniej  moment  wyładowania się i czy  potrafią 
mniej więcej  p rzewidz ieć  siłę działania!?

Czyż moż na  je dn ak  będz ie  ich za m ę d rc ó w  p o c z y ­
tać, gdy zamiast przystosować  się możl iwie do  działamo 
ż y w i o ł o w y c h  po tężnych  sił, z ech cą  im swą karlą wolę  
narzucać  i zapragną k ie ro w a ć  z jawiskami przyrodv!?. .

Czyż  moż na  będzie ich za m ę d r c ó w  uważać,  gdy, 
poznaw sz y  istotę działania po łą cz onych  w łańcuch  ba­
terji e lektrycznych,  z ech cą  wyrzuc ić  z ca łe go  systematu 
drobniutkie,  a j ednak ważne o g n iw o  — • gu zic zek  e l ek ­
tryczny —  lub też w zaślepieniu i zwątpieniu od  gu­
z i czka  zażądają,  żeb y  stał się w s ze ch po tę żn ą  siłą 
twórczą!?

l iądźmyż  więc ws zyscy  konsekwentni  i c zek aj m y  
cierpl iwie,  nie w ym a g a jm y  c u dów ,  ale bada jmy i po? 
uczajmy sie na cudach  przyrody i nie zastygajmy jak  
jak  lawa na stokach  krateru!..

Henryk Ostachieioictit!jtt

Rosj i  nie wysyła ,  a jeśl iby nawet  wysyła ł ,  to wszelkie 
bilety, talony i t . ' d. by łyby na granicy kon f is kow ane .«

Taka przestroga od czasu do czasu obiega szpalty 
w ars zawskich  dzienników,  ku w ię kszemu  jeszcze  p o ­
twierdzeniu ich dbałości  o dobro i kieszeń ich czyte l ­
n ików.

Nie należy z kraju wy sy ła ć  pieniędzy,  zwłaszcza  
gdy  się niema żadnej rękojmi o trzymania za nie jak ie ­
go k o lw ie k  ekwiwalentu.  Słusznie.

Temi  czasy  arcybiskup wars zaw sk i  w y d a ł  do du­
ch owi eńs tw a  w  Królestwie okóln ik ,  w  którym przypomi ­
nając o nadchodzącym jubileuszu Ojca  Świętego  Piusa 
X, w z y w a  księży,  iżby zajęli się odpow ie dni em  jubileu­
szu tego uczczeniem. A więc »n iezależnie<< od s to so w nych  
nabożeństw i publicznych aktów, mających  św iad czyć  
o katolickich uczuciach wiernych naszego  kraju, oraz 
o ich wierności  i przywiązaniu do  Stol i cy św-, w s z y s c y  
s yn ow i e  Kościoła p ocz u w a ć  się Dowinni do złożenia na 
jej rozliczne a naglące potrzeby ch oćb y  na jskromnie jszej  
ofiary pieniężnej^.  Następuje objaśnienie,  gdzie i komu 
mają być ękładki przesyłane.

O de z w ę  tę pisma zamieści ły bez żadnych  uwag.  
Nie było tym razem m ow y ,  czy pieniądze zagranicę w y ­
syłane,  przyniosą  wzamian jakie korzyści  p łacącym i ja ­
kie są rękojmie tych w za je mn ych  korzyści .

Nie chcę przez to powiedzieć ,  iżby cz łowiek  nigdy 
nie miał nic robić bezinteresownie,  iżby nie należało czy ­
nić ofiar bez w i d o k ó w  korzyści  i zapłaty. Ale to nie jest 
punkt widzenia Kościoła katol i ckiego.  On nas przecie 
uczy,  że żaden dobry  uczynek nie pozostanie  bez zapła­
ty —  w  mebie, że ci tylko dostąpią szczęśl iwośc i  w i e c z ­
nej, którzy kupią ją sobie,  chociażby odpowiednią  ilością 
mszy  św.  D o  u t  d e s .  Ale jeżeli zasada ta s tosu je  się 
do życia przyszłego,  to dlaczegóż  miałaby być  le k ce w a ­
żona  w doczesnem. A więc godzi  się zapytać,  na co 
wierni mają płacić świętopietrze,  co wzamian otrzymają.  
A idzie tu może  nie o bagatelkę. Jeśli przedtem, kiedy 
świętopietrze zbierano u nas tylko drogą  prywatną,  w y ­
syłano mimo to corocznie  kilkadziesiąt tysięcy rubli 
z Królestwa, to teraz, gdy ściągać się je  będzie jawnie 
za p o m o cą  publicznych od ez w i przy udziale prasy, sumy 
tą drogą zbierane dochodz ić  m o g ą  setek tysięcy i miljo- 
n ó w  rubli.

Za  te posługi,  jakie d u cho w ie ń s tw o  oddaje potrze­
bującym ich wiernym,  jest  ono  opłacane na miejscu 
w  kraju i to w dwojakie j  formie, chociaż z a w s z e — z je ­
dnego  źródła. Na utrzymanie duch ow ie ńst w a  w  Króle­
stwie  państwo —  oc zywi śc i e  z kieszeni płacącej  podat­
ki ludności  —  wy daj e  oko ło  miljona rubli rocznie. Jest 
to o tyle nie w  porządku, że pieniądze te w  części idą 
z kieszeni ludzi, którzy nie tylko z usług  duchow ień stw a 
sami nie korzystają,  ale usługi te dla innych uważają 
za bezwartośc iowe ,  i którzy, o ileby to od nich dziś za­
leżało, znaleźliby dla swoich  pieniędzy o wiele lepszy 
użytek  w  sferze potrzeb publicznych.

6
»O strzega my łatwowiernych  przed kupow an iem  bi­

le tów na różne loterje zagraniczne.  Nieświadomi biorą 
się na lep szumnej  reklamy i padają ofiarą w yzysk u ,  
taki bow i em  przedsiębiorca zagraniczny wyg ranych  do

Po za tern księża są płatni przez tych, którzy usłu­
gi ich cenią i z nich korzystają,  i jak wiemy,  płatni są 
bardzo dobrze.  W  świecie lekarskim, nauczycielskim, 
nawet  w  adwokaturze  jest  dość  rozp ows zec hn ion e  bez­
płatne udzielanie porad lub lekcji n iezamożnym. U księ­
ży zdaje się zwy cza j  ten wcale  nie istnieje. O iluż to 
s łysze l i śmy wypadkach,  że ksiądz. 'każe chłopu ostatnią 
k ro w ę  sprzedać,  bo inaczej na pogrzeb  nie pójdzie.  A wy 
padki takie tylko w y j ą t k o w o  doch od zą  do  wiadomośc i

1 0 S S



K  L9. P R Z E G L Ą  D S P O Ł E C Z N Y. 273

ogółu,  gdyż  prasa z zasady miejsca im nie udziela. 
W  ostatnich czasach coraz częściej  zdarza się, że w o b e c  
nadmiernych wy m agań  księdza ludzie w ol ą  się zupełnie 
o b y w a ć  bez je go  usług, gdzie to tylko jest  możl iwe  np. 
przy pogrzebach.  Temu zapewne  przypisać należy, że 
śród samych księży budzą się już głosy,  nawołu jące  do 
oględności  i umiarkowania  wyma gań

W  »Przeglądzie Katolickim* z r. b. (Nr. 13) ksiądz 
jeden ubolewając nad tern, że » m e  tylko już klasa w y ­
kształcona, ale i wieś zaczyna tracić zaufanie do księży*,  
takie tego między  innemi wskaz uje  przyczyny :

» W  powierzonych  sobie owieczkach  wid z im y tylko 
ciało i oceniamy je  według  brzęczącej  monety  W  sto ­
sunkach,  gdzie chodzi o pieniądz, j es te śmy  często b e z ­
względni  —  pogrzeb to zaws ze  dziesiątki rubli, kiedy 
i jednostk i wystarczyć  powinny*-

—  T o  też —  m ów i  autor dalej —  nie tylko w  ja ­
kichś mi e jscowośc iach  zsoc jal izowanych,  ale w  parafjach 
idzennie chłopskich zdarzają się takie wyp adki :  księdzu, 
zatrzymującemu penitentowi rozgrzeszenie,  tenże peni­
tent w  ostrych wyrazach  zwróc i ł  uwagę,  iż parafjanie 
żyw ią  i trzymają księdza po to, by dawał  rozgrzeszenie;  
zdarzało się, i e księdzu, upominającemu się o n o w ą  ple- 
banję, parafjanie tłumnie odpowiedziel i ,  że eśli mu ple- 
banja zła, to może  sobie pó jść  skąd przyszedł,  do oni 
bez księdza się obejdą...

Tak więc  są już księża d w a  razy zapłaceni. Na 
cóż  jeszcze  idzie świętopietrze? Okólnik arcybiskupa 
mów i  tylko o gó l n ik ow o :  »na rozliczne i naglące potrze­
by Stolicy ś w .«  Papież utrzymuje l iczny d w ó r  urzędni­
ków,  prałatów, lokai, kamerdynerów,  sza mbelanów i »g w ar -  
dz is tów*.  Ale to chyba w  najmniejszym stopniu nie 
przyczynia się do  zbawienia naszych chłopów,  którzy 
część k o s z tó w  tego dw oru  pokrywają .  Duże su m y  p o ­
chłania konserwac ja  watykańskich zbiorów, muzeó w,  ga-  
lerji, pałaców.  Rzecz  piękna i chwalebna,  ale korzysta 
z mej do roku kilkunastu bogatych  turystów z Polski, 
a lud o zbiorach tych nawet nie wie, bo u siebie w kra­
ju nic takiego niema, co mogło by  go  dla sztuki zainte­
resować .

Rz ym daje ro zw ody .  Ale korzystają z tego tylko 
ludzie Dogaci, którzy płacą za nie oddzielnie gotówką.  
Biedni nigdy nawet  nie próbują otrzymać rozwodu.

Zresztą śród tych »potrzeb«  Stolicy św.  niewątpli­
wie najbardziej »naglącą«  i k osz to w ną  jest  polityka, któ ­
rą Papież w e  wszystk icn  krajach prowadzi .  Jaką jest 
ona, przytoczy l i śmy niedawno próbki ze świeżych  w y ­
darzeń. Wed ług  św iadectwa samych kato l ików i ich 
pism, d u ch ow ie ń st w o  niemieckie uprawia pol i tykę w  for­
mach takich i takiemi środkami,  że ta księża polityka 
staje się »zgorszeniem dla wszystkich  wiernych i publi- 
cznem niebezpieczeństwem dla kościoła*.  Arkana k o ­
ścielnej polityki w e  Francji odsłoniły św ież o  pisma z ar­
ch iw um monsignora Montagniniego,  który był  faktycznym 
nunc juszem papieskim. Z  u r y w k ó w ,  które- w  swoim 
czasie zamieści l i śmy,  widzimy,  iż polityka ta polega na 
systematycznem pod kopyw an iu  rządu republikańskiego 
i wzniecaniu w narodzie wewnętrzne j  wo j ny ,  a posługi 
wała się intrygami, szp iegostwem i przekupstwem 
Z og łos zon ych  później  materjałów, p rzy toc zy my  tu jeden 
jeszcze  szczegół ,  ja ko  przyczynek do wyjaśnienia,  na co 
obracane są d oc hody  z świętopietrza.

Pewien ksiądz z R zym u  tak pisze do  nuncjusza ks. 
Montagniniego;

»Mój kochany chłopcze!
»Dziękuję Ci za życzenia, życzę Ci także przyjemnych 

świąt i szczęśliwego roku..

»Moja miła przyjaciółka przysłała mi z Paryża list tą samą 
pocztą, która i twój przyniosła. A więc l i s t y  te,  że tak po ­
wiem, o d b y ł y  w s p ó ! n : e p o d r ó ż  p o ś l u b n ą .  D o b r a  
w r ó ż b a  d l a  C i e b i e !  Ale słuchaj, uprzedzam cię, że będziesz 
miał do czynienia z d w o m a  z a z ć r o s n e m i  — jeden to mąż, 
a drugi to j a. Odpowiedziałem jej i poleciłem, żeby się do cie­
bie zwróciła. Mieszkają na Bouleyard.. Nr..., pani nazywa się 
Olga..., jest dobrą katoliczką, ale mąż jej jeszcze protestant. 
Trzebaby i jego nawrócić. Pani jest c z a r u j ą c ą ,  p r a w d z i ­
w y  a n i o ł ,  n a i w n a  jak dziecko, a przytem już o t r z a ­
s k a n a .

»Poznałem tutaj siostrę monsignora G , hrabinę. ., do której 
dał mt ‘Ifst po'ecający. Ma ona dwie p y s z n e  c ó r k i ;  otóż brak 
mi ciebie, ażebyś mi pomógł w tern ciężkiem zadaniu— r o m a n ­
s o w a n i a  z c z t e r e m a  d a m a m i ,  o o jest tam jeszcze jedna 
panna znajoma Moglibyśmy j e  m i ę d z y  s i e b i e  r ó w n o  p o ­
d z i e l i ć .  Może przyjedziesz?

»Zresztą w Rzymie nic nowego. Cały świat z wytężeniem 
oczekuje, jakie stanowisko Ojciec św- zajmie względem Francji. 
Oby tylko Ojciec św. okazał się dość energicznym i twardym. 
Na wielką chorobę trzeba silnego lekarstwa.

»Paniom... posłałem na święta piękną p o c z t ó w k ę  i l u ­
s t r o w a n ą ,  i dodałem f o t o g r a f j ę O j c a  św. z jego b ł o- 
g o s ł a w i e ń s t w e m « .

Twój...
Nieprawdaż,  weseli  ci papiescy dyplomaci?
Jedno z pism francuskich opatruje list p o w y ż s z y  

takim komentarzem:  Dotąd znaliśmy w stosunkach mi­
łosnych  tylko małżeński t r ó j k ą t .  Zas ługą Kościoła 
katolickiego jest  w ynal azex  s z e ś c i o k ą t a .

No, ale to dla Francuzów.  A cóż my dosta jemy za 
świętopietrze?

Robotnicy  z chrześci jańskiej  demokracj i  mo gą  na 
swffij rachunek zapisać n iedawno og łoszone  ( i w  Prze­
glądzie przytoczone)  oświadczenie  papieża, że u s t a w o ­
daw cze  ograniczenie dnia rob oczego  jest przeciwne  na­
turze ludzkiej i pojęciu wolnośc i ,  oświadczenie  w y d a n e  
bezpośrednio  na użytek belgi jskich właścicieli  kopalń,  
ale oczywiś c ie  miarodajne i obo wiązujące  dla całego 
świata katolickiego.

Po drugie: dostal iśmy już na sw oj  wy łą czn y  u ż y ­
tek okólnik papieża, zezwala jący  na w p rowadzenie  języ­
ka rosyjskiego w  do datk ow em  nabożeństwie.

To  wszystko ,  a więc  mniej niż nic.

A może  to w ten delikatny sposó b  Rz ym w y p o ­
mina, że świętopietrze z Polski jest  ostatecznie tak m a ­
łe, że za tę sumę po lacy  na nic więce j  nie zasługują. 
Niechże w  takim razie Rzym wyraźnie  określi  w y s o k o ś ć  
sumy, od jakiej dopiero ludy mo gą  korzystać z j ego  
usług dobroczynnych,  chociażby w  rodzaju o w e g o  s z e ­
ściokąta dla Francuzów. J. Włady.

JANUSZ KORCZAK.

S Z K O Ł A  Ż Y C I A .

CZĘŚĆ D R U G A .

Wstęp dc części drugiej.

Usuwając nadmiar materjału z ę . swych notatek, 
a układając do druku pozostałe, kierowałem się m yś­
lą stworzenia dziełka, któreby w najszerszych kolach 
spopularyzowało ideję naszej szkoły, prostując rozsie­
wane dziś jeszcze o niej głupstwa i świadome kłamstwa.

ZŁO D ZIE J.
Uczeń szkoły życia złodziejom. Trzynastoletni 

W acław  Kurek na targu przy ul Bednarskiej próbo­
wał ukraść paczkę tytoniu i został aresztowany, o 
ozem zawiadomiono administrację szkoły.
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—  Jaką dajecie nam gwarancję, że wasza szkoła 
życia nie będzie raczej szkołą rzezimieszków?

—  Pewien odłam prasy zagranicznej nazwał szko­
łę ciekawym eksperymentem; czy powinniśmy pozw o­
lić na to, by doświadczeń tych, wiwisekcji moralnych 
dokonywano na naszych dzieciach.?

—  Jeżeli chcecie traktować dzieci, jako ludzi d o j­
rzałych, to powinniście wydawać im wódkę i cygara, 
aby nie potrzebowały kraść.

Takie zarzuty stawia nam społeczeństwo i żąda 
zamknięcia szkoły życia, jako takiej, pozostawienia 
warsztatów i internatu po wprowadzeniu regulaminu, 
obowiązującego wszystkie podobne zakłady, —  i od ­
dania pozostałych gmachów, jak domu dla robotników, 
szpitala, kąpieli, czytelni i t. d. na użytek miasta, pod 
kontrolą towarzystwa dobroczynności.

Sprawa oparła się o Petersburg, który, biorąc 
pod uwagę, że szkoła istnieje dopiero od trzech mie­
sięcy, tym razem zezwala na uwolnienie wyżej w y­
mienionego mieszczanina Kurka od odpowiedzialności 
sądowej, i oddanie go dla wymierzenia kary szkole, 
zważywszy, że nie ma on rodziców. Nadto zwraca się 
uwagę, czyją należy, by istnienie szkoły nie zagrażało 
spokojowi publicznemu, z powodu braku należytego 
dozoru nad je j wychowańcam i.“

Tyle —  oni, a cóż m y l..
W  warsztatach drobne kradzieże zdarzyły się 

już trzykrotnie. Życie ostrzega nas sumiennie, tylko 
my nie umiemy jeszcze korzystać z jeg o  rozumnych 
wskazówek. 1 nic dziwnego, jesteśmy nowicjuszami, 
uczniami własnej szkoły. Gdzieś tkwi jakaś drobna 
niewłaściwość, czy niedopatrzenie i już życie, ta prze­
dziwnie kunsztowna, maszyna, daje nam znać alarmu­
jącym  dzwonkiem.

I wyjaśniło się to przeoczenie na ostatnich ze­
braniach.

Zakładając szkołę, stworzyliśmy instytucję w y­
chowawczą, która ma sprzyjać normalnemu rozwojowi 
wychowańców. Czynnikiem wychowawczym , jedynym  
racjonalnym, dla normalnej duchowej organizacji jest 
celowa praca. Założenie to okazało się zupełnie słusz­
no, —  nic mu po dziś dzień nie przeczy.

Wspólnie z uczniami wypracowaliśmy niektóro 
punkty kodeksu szkolnego. Ustalone zostały przepi­
sy, dotyczące porządku w sypialniach, godzin ranne­
go wstawania, pożywienia i spoczynku.

Zarysowuje się plan przyszłych, bliższych i dal­
szych prac. Nie wszyscy jeszcze znaleźli, drogę, — 
tu jednak błędów niema-

Szkoła życia, zgodnie ze swem założeniem, obo­
wiązana jest wykorzystać zasoby duchowe ucznia, bez 
względu na icli dościową i jakościową wartość. Dla 
nas niema nieużytków. Nie uczyniliśmy jednak nic 
w tym kierunku, by ocenić zawczasu, o ile normal­
nym jest materjał, z którym się spotykamy, nie prze­
widzieliśmy pożytku badania, djagnozowania i lecze­
nia, o ileby zaszła potrzeba.

Zadaniem w ychowawcy jest współdziałać normal­
nemu rozwojowi, usuwać przeszkody stojąco na dro­
dze do normalnego rozwoju —  i leczyć. Najwłaściw­
szym terenem do leczenia jest wieś Dlatego też po­
trzebna nam jest kolonia na wsi, gdzieby dusza dziec­
ka przyszła do równowagi, gdzieby wypoczęła i w y­
goiła rany, które zdążyło je j już zadać życie, Będzie 
to tem potrzebniejsze, że społeczeństwo przedewszyst- 
kiem rzu ć  nam taki materjał, który samo uważa za 
najgorszy, najmniej dla siebie dogodny.

Na dzisiejszem zebraniu omawialiśmy tę sprawę 
łącznie z dziećmi Postanowiliśmy natychmiast w y ­
nająć dwór na ®jsi i wywieść tam tych wszystkich, 
których niedość znamy jeszcze, co do których nie ma­
my pewności zupełnej, że już nie pracować wśród 
społeczeństwa mają prawo, ale nawet tylko — żyć 
wśród niego.

O Ł  E C Z N Y.  N§ 19.

AV najbliższym czasie wzniesiemy własną kolo- 
nję zdała od miasta, naw et od traktu kolejow ego, któ­
ra będzie naszem obserwatorjum, a w razie potrzeby 
i sanatorjum duchowem.

Tam uczeń ma odczuc tęsknotę za ludźmi i pracą.
Posiedzenie dzisiejsze przyniosło rrim jeszcze je ­

dno odkrycie. Oto szkoła życia staje się już  dla dzie­
ci czemś, co reprezentuje ich honor zbiorowy, czego 
trzeba bronić przed napaściami z zewnątrz, co powin­
no być bez skazy. Stają one pod sztandarem szkoły, 
by o nią walczyć. Mówią: nasza szkoła —  Jest to 
zdobycz pierwszorzędnej wagi.

Nikt nie podsuwał im myśli, że robotnicza bluza 
ucznia szkoły życia powinna przodować i budzić sza­
cunek, tem cenniejszy, że zawistny, narzucony, naka­
zany raczej. Zupełnie bezstronnie przedstawiliśmy iru 
sam fakt kradzieży, poznaliśmy ich z opinją społeczeń­
stwa i sfer rządzących. Sami wyczuli, że opinją ogó­
łu kieruj®  nieżyczliwość, niechęć, a nie — sprawiedli­
wość, — i tem silniej przywiązali sią do rozpoczętej 
pracy.

Z gromady luźnej, różniącej siębwiekiem, usposo­
bieniem ,1 całą przeszłością, przetwarzać się poczynają 
w społeczeństwo, które rozumie potrzebę wzajemnych 
ustępstw w życiu wewnętrznem, wzajemnej czujnej 
kontroli i współdziałania: zaczynają rozumieć solidar­
ność odpowiedzialności i dążeń.

To, co opir.ja uważa za pierwsza szczerbę w na­
szej t-eorji, za zwiastuna poczynającego się rozkładu,— 
wzmocniło nas i upewniło, że obraliśmy właściwą 
drogę.

NA KOLONII.

To, czego jestem świadkiem, zdumiewa mnie na 
każdym kroku. Dzień każdy, każda godzina dnia i 
każdy kwadrans godziny przynosi nowe odkrycia, rzec 
można objawienia. A  przecież nic się tu więcej nie 
robi, tylico czujnie wpatruje w zjawLka życia, wsłu­
chuje w jeg o  wyraźną, zrozumiałą mowę.

Po dziś dzień nikt jeszcze nie zadał sobie trudu, 
by złożoną czynność mycia rozłożyć na je j części skła­
dowe. Szkoły kontrolują niby czystość dzieci, ale nie 
uczą Lego, jak się myć. T dlatego czynność poważna, 
wymagająca dużego przygotowania, która zasadniczo 
zmienia swój charakter z postępem wiedzy, niesłusz­
nie poniewierana jest przez większość ładzi, a przez 
wszystkich niedoceniana.

O dyby zdobycze nauki miały natychmiastowy de­
bit w szkołach i w życiu, to fabrykant czy przedsię­
biorca, któryby nie urządził szatni i łazienek, byłby 
ścigany przez prawo i karany; szkoły bez umywalni 
byłyby zamykane raz na zawsze, a ich założyciele 
pozbawieni prawa otwierania szkół; bogaci mieliby ła­
zienki swoje tam, gdzie dziś są salony, a stare umy' 
walnie, z porcelanowemi miskami, gdzie się n a p r z ó d  
brud zmywa, a potem tym brudem opłakuje znowT 
możnaby oglądać w muzeach starożytności.

Brudne mieszkania byłyby opieczętowano.
( złowiek) któryby pozwolił sobie splunąć na uli' 

ey, byłby  traktowany narówni z podpalaczem...
Nauka sobie, a życić/sobie.
Bo życiem kierują nieucy, a ludzie nauki pokor­

nie im ulegają; bo ludzie nauki zatracili w szkolnych 
tresowniach swą godność i zdolność akcji w brudnej 
szynkowni, na hałaśliwym jarmarku życia.

Im  głębiej wmyśłam się w to wszystko, tem moc­
niej rozumiem, że tak być długo nie może, szkoda m1 
tylko milionów marnowanych istnień.

,.Mieszczanin“ W acław  Kurek, który chciał ukraść 
paczkę tytoniu, — w pierwszych dwuch tygodniach 
pobytu na wsi zyskał na wadze pięć .funtów, prócz t®' 
go  lekarz skonstatował n niego znamiona rozwijającej 
się liistćrji, a poszukiwania nasze ustaliły, że ojciec
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jego  był nałogow ym  pijakiem, a matka w yskoczyła 
oknem w przystępie nerwowego rozstroju.

Jakże pożyteczny, zbawienną byłaby dla trzyna­
stoletniego chłopca wychowawczo-lekarska opieka stój­
kowych i dozorców  więzienia!...

Gdybym  od urodzenia chodził na głow ie, bo tak 
chodzą wszyscy i tak chodzić mnie nauczono; gdybym  
rozpaczał nad tern, że po przejściu na głow ie kilku 
kroków już krow zalewa rai m ózg, a przecież dalsza 
Wędrówka byłaby tak pożyteczna i ciekawa, choć nie­
dostępna, — i gdyby mi jakiś śmiały i ośmieszony re­
formator kazał stanąć i chodzić na nogach, nie 
zdumiałbym się bardziej, niż dziś, gdy się przekona­
łem, że najważniejszym instrumentem w najniższej 
szkoło jest mikroskop, że bez n iego nie można nau­
czyć dziecka m yć się najzwyczajniejszą wodą.

Dalej, stało tai się jasnem, że nauka anatomji, 
fiz jo log ji i baktcriologji winna iść równolegle, a na­
wet poprzedzać naukę liter w szkole początkowej, jak ­
kolwiek bez tych nauk w dzisiejszym bezładzie spo­
łecznym można być człowiekiom  z tak zwanem w yż- 
szem wykształceniem, być sędzią, ba, nawet ministrem 
oświaty.

Średniowieczni scholastycy jeszcze trzymają -gter 
spraw w swych zim nych łapach; największy czas je -  
' Inak, by władza przeszła w  żywe ręce przyrodni­
ków biologów .

Na śc ia nach  w z o r o w y c h  s z k ó ł  w id n i e ją  m a l ow id ł a  
p o d z w r o t n i k o w y c h  zwie rzą t  i kw i a tó w ,  z b io r y  mot y l i  
i zielsk w s z e l k i e g o  r odza ju ,  ale n ie m a  m o d e l u  ucha,  
k t ó r e g o  b u d o w ę  znać  po trz eba ,  a b y  w i ed z ie ć ,  j a k  
Wsk azu ją cy m  p a l c e m  p r o w a d z i ć ,  b y  w y m y ć  m y d ł e m  
Wszystkie  u ch a  z a c i ę c i a  i fa ł dy .

W i e r z ę  b a r d z o ,  że naszej  o b łu d n e j  s zk o le  s t ok ro ć  
W y g od n i e j  u c z y ć ,  j a k  p s z c z o ł a  m i ó d  sk łada  i jak to 
p s z c z o ł y  r o b o c z e  o c h o c z o  p ra cu ją  na  sw o ją  k ró lo w ę,  
niż u c z y ć  o tern, ja k ą  zb ro d n ią  jdst  dusić lu d z i  po  
dwana śc i e  g o d z i n  na d o b ę  w  c ia s n y c h  warsztatach  
} tern s k a z y w a ć  na z w y r o d n ie u ie ,  p o w o l n o  k on ani e  
i śmierć  przed w cze sn ą .  W i e r z ę  bard zo ,  że sz k o ła  wol i  
o p o w i a d a ć  o kulistośc i  z i em i  i j e j  ni >w i n n y m  tańcn 
d o o k o ł a  słońca ,  niż o tem, c z e g o  po tr z e b a ,  a by  w z r a ­
stający  o r g a n iz m  d z i e c k a  m ó g ł  się norm aln ie  r o z w i j a ć  
1 d r o g ą  j a k i c h  / .mian s p o ł e c z n y c h  d a  się tę sprawę 
r ozw i ą za ć  w  d u chu  sprawiedl iwo śc i .

Burzą się wprawdzie klćcliy, żo powstanie ziemi 
niezupełnie się zgadza z naukową bezsprzecznie, ale 
z przed tysięcy lat niestety księgą biblji; gniewają się 
na Darwina, który sobio pozw olił zadrwić z pierwszej 
gruchającej pary ludzkiej w cieniu ow ocow ych drze­
mek; aleć można gorzkie prawdy bądź ukryć, bądź za­
tuszować, bądź też zahukąCc dzieciska, że nie dostrze­
gą sprzeczności w naukowym kleiku tu i równie nau­
kowym bigosie tam,— dwucli walczących obozów .

Może u ludzi z wykształceniem wyższem w iara 
nie w yjdzie bez szwanku, ale po pierwsze dla uczo­
nych ona niepotrzobna, bo tych można przekupić, że­
by milczeli, a po drugie wiara jest dorobkiem moral­
nym, którego łatwiej się zrzec przecież. Podczas 
gdy  fiz jo log ja  i hygiena m ogłaby zbyt daleko zapro­
wadzić: m ożeby się okazało, że trzeba wypuścić z mu­
rów więziennych wszystkich W acków  Kurków, a na 
ławie oskarżonych osadzić tych, którzy możeKami nio 
przeczuwają, jak wiolkiomi są zbrodniarzami; możeby 
się okazało, że trzeba*przeprowadzić gruntowną rowi- 
zję wszystkich uznanych praw i uświęconych bezpra­
wi. Możeby trzeba było pod przymusem rozstrzygnąć 
Pytanie, czy  nie jost fikcją szacunek społeczeństwa dla 
życia ludzkiego. A\ięc albo zezwalifc na spędzanie 
płodów, uśmiercanie niemowląt i dzieci, handel ludźmi 
i niewolnictwo dziedziczne, zbrodnie i ludożerstwo, 
rnnemi słowy uprawnić walkę o byt w całej rozcią­
głości; albo też niemowlętom dostarczyć warunków do

normalnego rozwoju, znieść prawo dziedziczenia włas­
ności, zakazać handlu mięsem robotniczem  i t. d.

Jakież to potwornie mądre: m łodzieży nie pozwala 
się myśleć o życiu, a rzuca się ją  w nie wówczas, gdy  
wyczerpała najświeższe siły, gdy ją  się oplątało już 
brutalną potrzebą pracy na chleb, pracy niewolniczej 
i brudnej...

Z życia partjL

III Zjazd niezależnych francuskich

W  p i e r w s z y  dz ie ń  W i e l k i e j n o c y  z e b r a ł  się w  L jo -  
n ie  p i p r w s z y  z jazd  f r a n c u s k i c h  s o c j a l i s t ó w  „ n i e z a ­
leżn ych , , ,  z w a n y c h  t a k —- j a k  z j a d h w  e p o w i a d a  s p r a ­
w o z d a w c a , . .  „ V o r w a r t s ‘ u “ —  dla  z a l e ż n ó ś c i  s w e j  od  
r e p u b l i k a n ó w - r z ą d o w c ó w .  Z jaz d  ten m i a ł  b y ć  p r z e ­
g l ą d e m  sil  s o c j a l i s t y c z n y c h ,  s t o j ą c y c h  w e  F r a n c j i  
p o z a  s o c j a l i s t a m i  „ z j e d n o c z o n e m i , “ z d e f i n i o w a ć  bli ­
żej  z a s a d y  p r o g r a m o w i ?  i o r g a n i z a c y j n e ,  p o s ł u ż y ć  
w r e s z c i e  za  pu nk t  w y j ś c i a  d o  o d r o d z e n i a  s ię d a w n e j  
s o c j a l i s t y c z n e j  partji  f r a n c u s k i e j .  P r z e g l ą d  si ł  t y m ­
c z a s e m  w y p a d !  n ie ś w ie t n ie ,  a d u c h  o b r a d  d o w i ó d ł ,  
że  „ n ie z a l e ż n i "  a l b o  ju ż  n ic  w s p ó l n e g o  n ie  m a j ą  
z s o c j a l i z m e m  r o b o t n i c z y m  i r e w o l u c y j n y m ,  a l b o  też 
se payent des mots o p e r u j ą  s ł o w a m i ,  i ty lk o  s ł o ­
wami ,  z k tó re m i  l i c z y ć  się n ie  b ę d ą  i nie m o g ą .

Do L u g d u n u  p r z j b y ł o  o k o ł o  stu z a l e d w i e  d e l e ­
g a t ó w  i k o ł o  tuz in a  d e p u t o w a n y c h ,  na  o g ó l n ą  l i czbę  
2§r. „n ie za le żn y  c l i 44 p o s ł ó w & ś o c j a l i s t ó w ,  z k t ó r y c h  j e d ­
na  c z ę ś ć  z e r w a ł a  już ,  z d a je  się,  w s z e l k i e  w ę z ł y  z 
s o c j a l i z m e m  ( m i n i s t r o w i e  Br iand i Viv ia ni  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m ) ,  d r u g a  z a ś  b y ł a b y  m o ż e  d la  z e b r a n y c h  
w  L jon ie  zbyt  r a d y k a l n a .

P r z e m ó w i e n i a  i o b r a d y  z j a z d o w e  p o d z i e l i ć  się 
d a j ą  n a  d w i e  g r u p y ;  1, te, k tór e  ty c z y ł y  się zasad 
O gó l n ych ,  m a ł o  w  p r a k t y c e  c o d z i e n n e j  o b o w i ą z u j ą ­
cy c h ,  i k tó re  n o s i ł y  p iętno  w y r a ź n i e  ^soc jal i styczne ,  
ora/ . ' -2)  te, k tór e  dotykaJły p a l ą c y c h  z a g a d n i e ń  c h w i l i  
b i e ż ą c e j  i które ,  r z u c i w s z y  na  „ n i e z a l e ż n y c h 44 j a s k r a ­
w e  ś w i a t ł o ,  o d m a l o w a ł y  i ch w  b a r w a c h  w ł a ś c i w y c h ,  
u l t r a r e f o r m i s t y c z n y c h ,  b u r ż u a z y j n y ć h .

T ak ,  d o  g r u p y  p i e r w s z e j  z a l i c z a  s ię  w y s t ą p i e n i e  
p o s ł a  V i o l e t l e ’a, który ,  z d a j ą c  s p r a w ę  r, d z i a ł a l n o ś c i  
f rakc ji  p a r l a m e n t a r n e j  i o g ó l n e g o  p o ł o ż e n i a  „ part j i ,44 
m ó w i ł :  „ b r a l i ś m y  ud z ia ł  w  „ d e l e g a c j i  stronnictw" le ­
w i c o w y c h "  i m i e l i ś m y  z a s z c z y t  n a l e ż e ć  d o  tej 
wie lk ie j  a rm j i  r e p u b l i k a ń s k i e j ,  od  któ re j  i s totnie m e  
c h c e m y  s ię  o d d z i e l a ć  i w  które j  part ja  s o c j a l i s t y c z n a  
p o s i a d a  s w e  w ł a s n e  o d r ę b n e  s t a n o w i s k o ,  —  r ó w n o ­
c z e ś n i e  j e d n a k  nie j e s t e ś m y  m im st er ja l i s t am i  b e z  z a ­
s t r z e ż e ń  i n ig dy  n ie m i  n ie  b y l i ś m y " .

Dalej  z ja zd  w y p o w i e d z i a ł  s ię za  w a l k ą  p r z e c i w ­
k o  p r z y w i l e j o m  k a p i t a l i s t y c z n y m  aż do  p r z e o b r a ż e ­
n ia  w ł a s n o ś & t  p r y w a t n e j  n a  s p o ł e c z n ą ,  z m i ę d z y n a ­
r o d o w ą  s o l i d a r n o ś c i ą  r o b o t n i c z ą  i za  zdobycie>m 
w i a d z y  p u b l i c z n e j ,  u c h w a l i ł  w r e s z c i e  r e z o l u c j ę ,  ż ą ­
d a j ą c ą  praw 7 w y b o r c z y c h  d la  kobiet ,  i w e z w a ł  Mię­
d z y n a r o d o w e  B i u r o  S o c j a l i s t y cz ne  w  B ru kse l i  d o  w y ­
z n a c z e n i a  „ n i e z a w i s ł y m "  w  s p ó l d z i a ł u  w  tem p r z e d ­
s t a w i c i e l s t w i e  pro leta r jatu  c a ł e g o  ś w ia ta .

Na tem w y c z e r p a ł a  s ię  p i e r w s z a  g r u p a  te o re -  
t e c z n y c h  lu b  m a ł o  d o  c z e g o  z o b o w i ą z u j ą c y c h  u c h ­
w a ł  i r e z o l u c j i  z j a z d o w y c h ,  , ,C l ou “  g r u p y  d r u g i e j  
s t a n o w i ł y  p r z e m ó w i e n i a ,  a p r o b o w a n e  p rze z  delega. -  
tOw, p o s ł a  Z ć v a ó s a  i O r r v ’eg o ,  d a w m e g o  s e l u e t a r z a  
, , j a u r e s i s l ó w ‘ 4, k tó rz y  potępil i  w  imię m i ł o ś c i  o j c z y ­
zn y  a g i t a c j ę  antymi l itarną,  d z i a ł a l n o ś ć  b e z p o ś r e d n i ą  
i s t re jk  p o w s z e c h n y ,  te p o t ę ż n e  i j e d y n i e  s k u t e c z n e  
n a r z ę d z i e  w a l k i  k l a s o w e j .  C ze m  s ą  s o c j a l i ś c i  , ,nie-  
z a l e ż m “  p o k a z a ł o  s ię z c a ł ą  n i e d w u z n a c z n o ś c i ą .
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Nic  też d z i w n e g o ,  że  ż ą d a n i e  Lepert .Ca,  by  , ,nie-  
z a l e ż n i “  w e s z l i  w  p o r o z u m i e n i e  z c  , , z j e d n o c z o n e m i “ , 
nie u z y s k a ł o  w i ę k s z o ś c i ,  a o b r o n i  s t a n o w i s k a  k l a ­
s o w e g o ,  p r z e p r o w a d z o n a  p rz ez  E. B u i ś ś o n a ,  k tó r y  
p i ę t n o w a ł  z d r a d ę  p o s ł ó w  n i e z a l e ż n o - s o e j a l i s t y c z n y c l i  
w  s p r a w i e  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o ,  w o ł a j ą c ,  że  par -  
l a m e n t a r y ś c i  ci s ą  ba rd z ie j  d e p u t o w a n e m i  i m i n i ­
strami ,  aniże l i  s o i j a l i s t a m i ,  w y w a r ł o  na  ze b r a n ie  
l u g d u ń s k i e  n i e m i łe  tylko w r a ż e n i e .

P r z y s z ł y  z ja z d  ma s ię  o d b y ć  w' Marsy i j i .  Qui 
vi\ea verra.

IV. Holandja.

P rzed  z j a z d e m  h o l e n d e r s k a  s o e j a l n o - d e m o k r a -  
t y c z n a  p a rt ja  r o b o t n i c z a ,  w y d a ł a  s p r a w o z d a n i e  za 
r. 1*906. Ze  s p r a w o z d a n i a  te g o  wrynika ,  że w  k o ń c u  
r o k u  s p r a w o z d a w c z e g o  n a l e ż a ł o  do  partj i  167 o r g a ­
nizacj i ,  l i c z ą c y c h  r a z e m  7471 c z ł o n k ó w  ( w  k o ń c u  r. 
1905, 150 o r g a n ,  z 6805 czk) .  D o c h o d y  p art y jn e  w y ­
n i o s ł y  14313,26 f l o r e n ó w  ( f lor en  h o l e n d e r s k i  k o ł o  
80 kop .) ,  r o z c h o d y  za ś  —- 12982,89 llor.

Prasa  p a r ty jn a  s k ł a d a  się: z g ł ó w n e g o  o r g a n u  
p a r t y j n e g o  „Het  V o l k “ (Lud) ,  w s c h o d z ą c e g o  c o d z i e n ­
nie, a w  n ie dz ie lę  z d o d a t k i e m  i l u s t r o w a n y m ,  z m i e  
s i ę c z n i k a  n a u k o w e g o  „D c  N i e u w e  T y d “ ( N o w e  c z a ­
sy) ,  z 10 t y g o d n i k ó w  i j e d n e g o  dw u t y g o d n i k a .  P r ó c ż  
tego o r g a n i z a c j a  k o b i e c a  w y d a j e  m i e s ię c z n ik  „De 
P r o l e t a r i s c h e  V r o u v “ ( K o b i e t u - p r o l e t a r j u s z k a ) ,  a  o r ­
g a n i z a c j a  m ł o d o c i a n y c h  —  m i e s i ę c z n i k  „De  Z a a i e r “ 
(M śc i c i e l ) .

S p r a w o z d a n i e  p o d n o s i  d o n i o s ł o ś ć  akc j i  o  s k r ó ­
c e n i e  dn ia  r o b o c z e g o  i z u p e ł n ą  z g o d n o ś ć  dz ia ła ni a  
m i ę d z y  z w i ą z k a m i  z a w o d o w e m i  a partją.  W  k o ń c u  
o m a w i a d w a  is t n i e ją c e  w  partj i  p r ą d y  — re f o r m a t o r s k i  
i r e w m lu cy jn y ,  —  k t ó r e  z c  s z c z e g ó l n ą  s i ł ą  z a z n a c z y ­
ły  się na  os ta tn im  z je ź d z ić ,  o d b y t y m  w  U t re chc i e .

Do  r a p o r t u  p a r t y j n e g o  d o d a n o  ta kże  s p r a w o z ­
d a n ie  s o c j a l i s t y c z n e j  frakcj i  p a r l a m e n t a r n e j ,  k t ó r a  —  
w i e r n a  z a s a d o m  s w y m  i ta k ty ce  — st a ł a  w  o p o z y c j i  
d o  r z ą d u  l i b e r a l n e g o ,  a le  p i a e y  nie u tr u d n i a ła  m u  
r o z m y ś l n i e  —  p r z e c i w n i e ,  p o p i e r a ł a  w e  w s z y s t k i e m ,  
c o  n a l e ż a ł o  u w a ż a ć  za  k o rzy st n e  d la  k la sy  r o b o t n i ­
cze j ,  i k i l ka kro t ni e  u r a l o w  a ła  g ł o s a m i  s w e m i  p r z e c i w  
a t a k o m  z j e d n o c z o n y c h  k l e r y k a ł ó w  w s z e l k i e g o  a u t o ­
ra m en tu .

13 z jazd  partj i  h o l e n d e r s k i e j ,  k t ó r y  o b r a d o w m ł  
w  H a a r l e m i e  d. 1— 3 kw ie tn ia ,  w  z u p e ł n o ś c i  p r a w i e  
p o ś w i ę c o n y  by ł  r o z p r a w o m  w  k w e s t j i  ' s t o s u n k u  
d w u c h  k i e r u n k ó w  w  ł o n i e  partj i  i s t n i e ją c y c h .

W  partj i  h o l e n d e r s k i e j  p r z e w a g ę  ma o b e c n i e  
k i e r u n e k  r e w i z j o n i s t y c z n y ,  w  k t ó r e g o  ręku z n a j d u j e  
s ię g ł ó w n y  o r g a n  party jn y ,  „Het V o l k “ , d o  n i e g o  n a ­
leży  z a r z ą d .  O p o z y c y j n ą  m n i e j s z o ś ć  t w o r z y  g r u p a  
t. z. N i e u w e  Tyd,  o k r e ś l a n a  ta kże  j a k o  „ o r t o do l i ś a l -  
n i “ , „ d o g m a t y c y ” lub  „ m a r k s i ś c i " .  W , i j e l u  p r z y g o t o ­
w a n i a  m a t er ja łu  na  z jazd  p r z e d  p ó ł  r o k i e m  w y b r a ­
n ą  z o s t a ł a  k o m i s ja ,  k t ó r a  m i a ł a  p r z y g o t o w a ć  p r o ­
je k t  r ew iz j i  p r o g r a m u .  W o b e c  j e d n a k  zbyt  d a le k o  
i d ą c y c h  w n i o s k ó w  g r u p y  ' r e w i z j o n i s t y c z n e j ,  k t ó r j m  
o p o n o w a l i  „ d o g m a t y c y ” , k o m i s j a  n ie  d o s z ł a  d o  ż a d ­
n y c h  re z u l t a t ó w  i p o p r z e s t a ł a  ty lko  n a  z ł o ż e n i u  z j a z ­
d o w i  t y m c z a s o w e g o  s p r a w o z d a n i a .  W i d z i m y  z m e ­
g o ,  że  r ó ż n i c e  d z i e l ą c e  d w a  k ie ru n k i  i d ą  d o ś ć  d a l e ­
ko.  Tak n i e k t ó r z y  z c z ł o n k ó w  k imis j i  z a rz u ca l i ,  że 
w  p r o g r a m i e  n i e d o ś ć  u w y d a t n i o n y  je st  p o m y ś l n y  r o z ­
w ó j  k la s y  i o b o t n i c z e j ,  w zros t '  b e z r o b o c i a  s t a ł e g o  u z ­
n a w a l i  za  n i e d o w i e d z i o n y ;  w  k w e s t j i  k r y z y s ó w  ż ą ­
dali ,  i ż by  p r o g r a m  z a z n a c z y ł ,  że  o r g a n i z a c j a  t r u s t ó w  
i t. p. m o ż e  o g r a n i c z y ć  r o z m i a r y  i c z ę s t o ś ć  k r y z y s ó w ;  
p o d n o s z o n o ,  iz c h a r a k t e r y s t y k a  rozwmju e k o n o m i c z ­
n e g o ,  j a k ą  p r o g r a m  daje ,  w  b łą d  m o ż e  w p r o w a d z a ć ,  
g d y ż  nie u w y d a t n i a  r ó ż n i c y  m i ę d z y  k a p i t a l i z m e m  n i e ­
u r e g u l o w a n y m  i k a p i t a l i z m e m  u r e g u l o w a n y m ;  w y ­
r a ż o n o  zd an ie ,  iż w p r a w d z i e  p r o g r a m  p o w i n i e n  z a ­

z n a c z y ć ,  ze s t a n o w i s k o  j e d n o s t e k  w  w a l c e  k lasowmj  
g ł ó w n i e  d e c y d u j e  interes  k l a s o w y ,  że  j e d n a k  s ą  j e ­
dnos tk i ,  k t ó r o  wbiew* s w e m u  k l a s o w e m u  i e k o n o m i ­
c z n e m u  i n t e r e s o w i  s t a j ą  p o  s tr on ie  k la s y  r o b o t n i ­
cz e j ;  za p o ż ą d a n e  u z n a n o  w y r a ż e n i e  w  p r o g r a m i e ,  
ż e  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  partj i  o b o w i ą z u j e  ty lko  d o  p r z y ­
j ę c i a  c k o n o m i c z n o - p o l i t y c z n e j  teor j i  M a r k s a ,  ale n ie  
j e g o  p o g l ą d ó w  f i l o z o f i c z n y c h ,  a w i ę c  m at er ja l i zm u  
h i s t o r y c z n e g o .

K o m i s j a  m a  b y ć  z w i ą z k o w a  p r z e z  p r z y b r a n i e  
c z ł o n k ó w  k ie ru n k u  „ o r t o d o k s a l n e g o . "

W  z a g a j e n i u  z ja z d u  V l i e g e n  w y r a z i ł  nad z ie ję ,  
ze  r ó ż n i c e  p o g l ą d ó w ,  d z i e l ą c e  partję ,  s z c z ę ś l i w i e  z o ­
s t a n ą  z a ł a t w i o n e .  „P rzy k ła d  inn ych  k r a j ó w ,  m ó w i ł ,  
p o k a z u j e ,  że  i part ja  h o l e n d e r s k a  przy  d o b r e j  w o l i ,  
potraf i  pi z e z w y c i ę ż y ć  w e w n ę t r z n e  s w o j e  t r u d n o ś c i ,  
a ż e b y  tern s i l n ie js za  z w r ó c i ć  się  m o g ł a  p r z e c i w  w s p ó l ­
n e m u  w r o g o w i .

W  j e d n e m  z p i e r w s z y c h  p r z e m ó w i e ń  c zy st y  
m a r k ś i s t a  dr. H. Gort er  p o d n i ó s ł  s z e r e g  z a r z u t ó w  
p r z e c i w  z a r z ą d o w i  i f rakc j i  p a r l a m e n t a r n e j .  P r o t e s ­
tuje on  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e c i w  n a d a w a n i u  s p o ­
r o m  z a b a r w i e n i a  o s o b i s t e g o .  W  h i s t o r y c z n y m  z a r y ­
sie p r z e d s t a w i a  w y ł a n i a n i e  s ię  d ą ż n o ś c i  r e w i z j o n i ­
s t y c z n y c h .  Z a z n a c z y ł  s ię o n  w y r a ź n i e  w  t r a k t o w a ­
n iu  k w e s t j i  ro ln e j ;  w  s t a n o w i s k u  f r akc j i  w z g l ę d e m  
s p r a w  s z k o l n y c h  o r a z  s tre jku  g e n e r a l n e g o  1903 r., 
u m o w y  p r a c y ,  p r o je k t u  do  p r a w a  o u b e z p i e c z e n i u  
c h o r y c h  i i n w a l i d ó w  T a k  s a m o  w  će n tr a l i za c j i  p a r ­
tji, d o  c z e g o  d ą ż y  z a r z ą d ,  w  z a n i e d b a n i u  p r a w a  w y ­
b o r c z e g o  kob iet ,  w  w y s t a w i a n i u  ż ą d a n i a  10 g o d z i n ­
n e g o  d n ia  r o b o c z e g o ,  b e z  w z m i a n k i  n a w e t  o  8  g o d z .  
dniu ,  w  e w e n t u a l n e j  g o t o w o ś c i  f rakcj i  d o  g ł o s o w a ­
nia za  b u d ż e t e m  w o j n y  - w e  w s z y s t k i c h  tych w y ­
p a d k a c h  w i d z a  m a r k s i ś c i  w y r a ź n ą  s k ł o n n o ś ć  d o  u s ­
t ę p s t w  i zb l i żani a ,  s ię  z m i e s z c z a ń s k i e m i  d e m o k r a t a ­
mi .  K e w iz j o n i z m ,  z d a n i e m  m ó w c y ,  u w y d a t n i a  się 
r ó w n i e ż  w  c e n t r a l n y m  organie' - ! '  w  k t ó r y m  w  p r z e ­
c i w i e ń s t w i e  d o  d a w n i e j  w y p o w i a d a n y c h  p o g l ą d ó w ,  
taktykę  partj i  n i e m i e c k i e j  u w a ż a  się teraz  za  b łę d n ą ,  
a n a t o m i a s t  p r z y t a k u j e  f r a n c u s k i m  r a d y k a l i s t o m  i n i e ­
z a l e ż n y m  s o c j a l i s t o m  Go rt e r  o s t r z e g a  przed  s c h o ­
d z e n i e m  na  p r a w o ,  m a r k s i ś c i  s t a ć  b ę d ą  na  g r u n c i e  
d o t y c h c z a s o w e g o  p r o g r a m u .

IV o d p o w i e d z i  g ł o s  z a b r a ł  c z ł o n e k  z a r z ą d u  T r o e l -  
stra.  G d y b y  s ię  r z e c z y  tak miały ,  j a k  utr zymu je  
t o w a r z y s z  Gorter ,  n a l e ż a ł o b y  w  im ię  z a s a d  s o c j a l i ­
s t y c z n y c h  j e g o  (Troe ls trę )  i j e g o  p r z y j a c i ó ł  z u p e ł n i e  
z partj i  u s u n ą ć .  Ale w i e l e  z tego ,  c o  p o d n i ó s ł  G o r ­
ter, ju ż  s ię z m i e n i ł o ,  w  i n n y c h  p u n k t a c h  d o p u ś c i ł  się 
p r z e s a d y .  N i e m a  m o w y  o  zb l i ża ni u  s ię d o  part j .  
m i e s z c z a ń s k i c h .  N i e p r a w d ą  jest ,  j a k o b y  w  o r g a n i e  
p a r t y j n y m  o g r a n i c z o n o  w o l n o ś ć  zdan ia ,  ty l ko  m u s i ­
m y  u n ik ać  p r z e ł a d o w a n i a  d y s k u s j a m i ,  a ta kże  p o w ­
s t r z y m y w a ć  n i e w c z e s n ą  k r y t y k ę  p r z e c i w  t o w a r z y ­
s z o m / k t ó r z y  z a j m u j ą  o d p o w i e d z i a l n e  s t a n o w i s k o .  
Z a r o z u m i a ł o ś c i ą  jest*, g d y  Gorter  i j e g o  p r z y j a c i e l e  
p r z y w ł a s z c z a j ą  s o b i e  m o n o p o l  m a r k s i z m u .  I drugi  
k ie ru n ek  stoi  na  g r u n c i e  m a r k s i z m u ,  a le  c h c e  on  
j e d n o c z e ś n i e  o s i ą g n ą ć  i p r a k t y c z n e  re form y,  b y n a j ­
m n ie j  j e d n a k  re for m tych  n ie  u w a ż a  za  ce l  o s t a t e c z ­
ny  s o c j a l n e j  d e m o k r a c j i .  Rewdzja  p r o g r a m u  j e s t  k o ­
n ie c z n a ,  n a le ży  w  n im  i w y d a t n i ć  to, c o  ł ą c z y  o b a  
k ie ru nk i ,  u s u n ą ć  to, c o  dziel i .  Pun kty  wyj śtńa ,  z a ­
ł o ż e n i a  i o s t a t e c z n e  w y n i k i  p r o g r a m u  p o z o s t a n ą  zaw' -  
s z e  n i e n a r u s z o n e .

W  d o p e ł n i e n i u  t o w .  S p ie km an  w y j a ś n i a ,  ż e  a g i ­
tac j a  za  10 g od z .  d n i e m  p r a c y ,  p o d j ę t a  p r z e z  partję  
ł ą c z n i e  ze  z w d ą z k a m i  z a w o d o w e m i ,  b y n a j m n i e j  n ie  
n r z e c z y  m i ę d z y n a r o d o w e m u  ż ą d a n i u  8 g o d z .  dnia,  
g d y ż  a g i t a c ja  ta d o t y c z y  ty l ko  ż ą d a n i a ,  d a j ą c e g o  się 
w  d a n e j  c h w i l i  u r z e c z y w i s t n i ć .

Z n a c z n a  w i ę k s z o ś ć  z a b i e r a j ą c y c h  g ł o s  w y p o ­
w i a d a  s ię  p o  s t r o n i e  o b e c n e g o  z a r z ą d u  f rakcj i  i r e ­
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dakc j i  „ H e t  V o l k “ . W  c a f o j  tej z r e s z t ą  d e b a c i e  n a d  
ta k ty ką  s i lnie  u w y d a t n i a  s ię j e d n o  dą że n ie :  po  nad  
w s z y s t k o  u t r z y m a ć  j e d n o ś ć  partji  i u m o ż l i w i ć  w s p ó l ­
ne  dz ia ła nie  o b u  k i e r u n k ó w .  T o w a i z y s z k a  H e n r i e t ­
ta R o la n d -H o ls t ,  w  imieniu  g r u p y  m a r k s o w s k i e j  o ś ­
w i a d c z a ,  ż e  w y r a ż a j ą c  z g ó r y  z a u fa n ie  d o  p o s t a n o ­
w i e ń  z ja zd u ,  g o t o w i  s ą  n a  n o w o  p o d j ą ć  wrspó łpra-  
c o w n i c t w o  w  o r g a n i e  p a r t y j n y m ,  w i e  ona ,  że  k i e r u ­
nek  m a r k s o w s k i  n ie  s ta nów  i j e ś z c z o  w i ę k s z o ś c i  w  H o -  
tandji ,  a l e  c h c e  się on  c z u ć  na  r ó w n y c h  pra wm ch  
z in n e m i ,  g d y  idzie o  w y p o w i a d a n i e  j e g o  pog lą d ów ' .

R o z p r a w y  z a k o ń c z o n o  d w i e m a  r e z o l u c j a m i ,  z k t ó ­
rych  p i e n v s z a ,  przy jęta  226  g l o s a m i  p rz e c i w  11, przy  
14 b i a ł y c h  k a r t k a c h ,  brzmi :

„Kongres,  ■wysłuchawszy zarzutów jakie niektó­
rzy członkowie paitji  podnieśli przeciwko organom 
kierującym i przeciwko większości partji, jakoby  zba­
czały od właściwej taktyki w walce z burzuazją, os­
karżenia te uchyla, jako nieudowodnione. Podział 
partji na dwie grupy,  z których jedna jakoby wyra­
żać miała właściwe zrozumienie . taktykę, druga zaś 
—  wchodzić na manowce mieszczańskiej polityki, uz­
naje za nieuzasadniony, organom partji wyraża zu­
pełne zaufanie i taktykę ich pochwala. W-fkońcii 
kongres odwołuje się do socjalistycznej świadomości 
wszystkich towarzyszy partyjnych i wzywa ich, aże­
by po koleżeńsku i we wzajemnem zaufaniu współ ­
działali z sobą we wspólnej walce przeciw kapita­
lizmowi.
D r u g a  r e z o l u c j a ,  p r z y ję t a  j e d n o g ł o ś n i e ,  o r z e k a :  

„W o b e c  nieporozumień, jakie wywołała uc hw a­
ła roku poprzedniego, kongres wyjaśnia, iż uchwała 
ta nie ogranicza w obrębie partji wolności krytyki, 
i uznaje, że każdy z członków partji ma najzupeł­
niejsze prawo występować przeciwko temu, co uwa­
ża za niezgodne z naszemi zasadami. Wszakże kon­
gres żąda, iżby w każdej takiej krytyce unikano zby­
tecznych form ostrych i drażniących i iżby każdy 
miał przedewszystkiem na względzie dobro partji .11 
Na tem o b r a d y  z a k o ń c z o n o .  A ż e b y  d a ć  d o b r y  

p r z y k ła d  v a n  der  Goes ,  ku  o g ó l n e m u  z a d o w o l e n i u ,  
o ś w i a d c z y ł ,  ze  o d s t ę p u j w  od  pub l ikac j i  b r o s z u r y  p o ­
lem iz u ją ce j ,  w które j  m i a ł a  b y ć  d a n ą  o d p o w i e dz ,  
m a r k s i s t ó w  n a  zarz u ty  T ro e ls tr y ;  a ż e b y  s p o r u  n ie  
Z a o g n i a ć ,  b r o s z u r a  w y d a n ą  b ęd z ie  w 30 n u m e r o w a ­
ny c h  e g z e m p l a i  za ch  i r o z e s ł a n ą  tylko  c z ł o n k o m  z a ­
r z ą d u  i f rakc j i ,  a ż e b y  m o g l i  z a p o z n a ć  się z m at er ja -  
l e m  f a k t y c z n y m ,  k tór y  w y m a g a ł  usta lenia .  IW.

V. W Szwajcarji

Zja zd  s z w a j c a r s k i e j  partji  s o c j a l n o - d e m o k r a t y e z -  
nej w  c i ą g u  j e d n e g o  d n ia  (23 martg i )  w  St. Gal len  
odbyty ,  m a ł o  m i a ł  m o m e n t ó w ,  k t ó r e b y  s z e r s z y  inte­
res  b u d z i ć  m o g ł y .

N i eś w ie tn ie  p r z e d s t a w i a  s ię  stan f i n a n s o w y  p a r -  
łji, k tór e j  k a s a  z a m k n ę ł a  r o k  r a c h u n k o w y  s u m ą  z a ­
l e d w i e  580 f r a n k ó w  m a j ą t k u .  O k a z a ł o  s ię r ó w n i e ż ,  
że part j a  n ie  m o ż e  p i a c i ć  d o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  
Hi ura  S o c j a l i s t y c z n e g o  w y z n a c z o n y c h  n a  nią, ,  800 
fr. r o c z n i e ;  p r o p o n u j e  o n a  z r e d u k o w a n i e  tej k w o t y  
do  100 fr., n a  c o  s ię E je dnak  B iu ro  n ie  z g a d z a .  M o w a  
tu je s t  o  k a s i e  c e n tr a ln e j ,  o r g a n i z a c j e  ka nto na ln e  
s t o j ą  z n a c z n i e  lepiej .

N a j sz e rz e j  n a  z je zdz ie  o m a w i a n o  s p r a w ę  u r z ę ­
d ó w  r o z j e m c z y c h  (E in ig u n g st im te r^  Refere nt  S c h e r -  
rer  p r z y p o m n i a ł ,  ż e  (strajki s ą  tak s tare j a k  p ( $ ć a  
w  p r z e m y ś l e .  W p r a w d z i e  p o d  w i e l u  w z g l ę d a m i  r ó ż ­
niły się o d  dz is i e j s z y c h ,  a le  t o w a r z y s z y ł y  im a n a l o ­
g i c z n e  z u p e ł n e  o b j a w y .  Już w  13 u d e k u  u i z ę d y  
m i e j sk ie  np.  w K o n s t a n c j i  w y d a w a ł y  p o s t a n o w i e n i a  
P r z e c i w k o  s t r a j k o m ,  z a m y k a ł y  d o  w i ę z i e n i a  p r z y w ó d ­
c ó w ,  u c z e s t n i k ó w  w y d a l a ł y  z mi as ta .  W  r. 1725 
ś w i ę t e  C e s a r s t w o  N i e m i e c k i e  z a  s t r a j k o w a n i e  
n a z n a c z a ł o  k a r ę  ś m i e r c i .  W  w. 19 r o b o t n i ­

c y  zd o b y l i  p r a w o  koal i c j i .  A&dne p a ń s t w o  k u l t u ­
ra lne  nie m o ż e  p r z e s z k a d z a ć  s t i fa jkom p r a w a m i  w y -  
j ą t k o w e m i  ani  s i łą  w o j s k o w ą .  U r z ę d y  r o z je m c z e  
n i e w ą t p l i w i e  u s u n ę ł y b y  n ie k tó re  z p r z y c z y n ,  p o w o ­
d u j ą c y c h  strajki ,  a le  nip-  w i e l e ,  g d y ż  w  w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  s t r a j k ó w  d z i s i e j s z y c h  i w. n ą j b h / s z e j ' - p r z y ­
s z ł o ś c i  idz ie  o s k r ó c e n i e  c z a s ń  pracy .  O w i e l e  w a ­
ż n i e j s z y m  ś r o d k i e m  s ą  o r g a n i z a c j e  z a w o d o w e  r o ­
b o t n i k ó w ,  s i lne  f i n a n s o w o :  z takiemi o r g a n i z a c j a m i  
p r z e d s i ę b i o r c y  n ie c h ę tn ie  b ę d ą  za d z ie ra ć .  Co się ty­
cz y  ur zęd ów '  r o z j e m c z y c h ,  to p o w i n n o  im b y ć  z a p e ­
w n i o n e  p r a w o  w / . y w a m a  st ron ,  p r a w o  i n i c j a t y w y  
w' s p o r a c h  k o l e k t y w n y c h ,  p i a w o  b a d a n i a  s t o s u n k ó w  
r o b o t n i c z y c h ,  i p r z e s ł u c h i w a n i a  ś w i ą t k ó w '  n a  p o s i e ­
d z e n i a c h  p u b l i c z n y c h ;  w  sk ła d  u r z ę d ó w  w c h o d z i ć  
p o wi n n i  w  równiej  l i cz b ie  r o b o t n i c y  i p r z e d s i ę b i o r ­
cy ;  o r z e c z e n i a  ich m a j ą  b y ć  o b o w i ą z u j ą c e  w  tym 
raz ie ,  g d y  o b i e  s t r o n y  n a p r z ó d  n a  to z g o d ę  w y r a ­
żą.  — W  tym d u c h u  pr zy ję tą  z ost a ł a  rezolucja. .

G ł ó w n e  p o w o d z e n i a ,  ja k i e m i  do tą d  s z w a j c a r s k a  
s o c j a l n a  d e m o k r a c j a  p o s z c z y c i ć  s ię r n o z e — to w  p o ­
l i tyce k o m u n a l n e j ,  w  b a r d z o  z n a c z n y m  ud/ . iale s o  
c j a l i s t ó w  w' r a d a c h  m i e j s k i c h .  Ś w i e ż e  (21 k w i e t n ia )  
z w y c i ę s t w o  w  tym k i e r u n k u  o d n i o s ł a  part ja  w  Z u ­
ry ch u ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  n a d s p o d z i e w a n i e  z n a c z n ą  
l i c zbę  s w o i c l i  k a n d y d a t ó w  d o  t. z. M a l e j  E a d j  Aliej- 
skiej ,  s t a n o w i ą c e j  c i a ł o  a d m i n i s t r a c y j n e  m i e js k ie g o  
za rz ą d u .

P o ł o ż e n i e  b y ł o  takie,  iz n a  9 m a n d a t ó w  e o  do  
7 n a s t ą p i ł o  u p r z e d n i e  p o r o z u m i e n i e  i 3 z n ic h  p i z y -  
z n a n o  l i b e r a ł o m ,  2 —  d e m o k r a t o m  i 2 —  s o c j a l i s t o m .  
W a l k a  t o c z y ł a  s ię  ty lko  o  d w a  p o z o s t a ł e  okręg i ,  na j-  
o s t . z e j s z ą  z a ś  o  d w ó c h  r a d c ó w '  d o t y c h c z a s o w y c h  —  
W e l t i e g o ,  k a n d y d a t a  b l o k u  m i e s z c z a ń s k i e g o ,  i d - r a  
E n s m a n a ,  K a n d y d a ta  s o c j a l i s t ó w .  Welt i  by ł  o s ta t n i o  
d y r e k t o r e m  po l i c j i  i d a ł  się p o z n a ć  b e z w z g l ę d n e m  
p r z e ś l a d o w a n i e m  i w ' yd a la n io m  r o s y j s k i c h  i p o ls k ic h  
e m i g r a n t ó w ,  k tó rz y  nie p o s ia d a l i  l e g a l n y c h  p a s z p o r ­
tów Sz ło  w' ięc p r z e d e w s z y s t k i e m  o  j e g o  w y s a d z e ­
nie. T o w m r z y s z  dr. E r is m an ,  z a r z ą d z a j ą c y  w y d z i a ­
ł e m  h y g i e n y  pu b l i c zne j ,  j es t  w z a w o d z i e  s w o i m  e u r o ­
p e j s k ą  z n a k o m i t o ś c i ą  i p i e r w s z o r z ę d n y m  a u t o r y t e ­
tem, ze  s t r o n y  wrięc  f a q h o w :ej n ic  m u  nie  m o ż n a  b y ­
ło  z a r z u c i ć .  A le  l ibera ł  i z a a t a k o w a l i  j e g o  „ p a t r i o ­
t y z m 11. Dr. E r i sm an  jest  z u r o d z e n i a  i o b y w a t e l s t w a  
S z w a j c a r e m ,  a le  p r z e z  c z a s  ja k i ś  z a j m o w a ł  k a te d rę  
h y g i e n y  w  u n i w e r s y t e c i e  m o s k i e w s k i m .  Za  rządów-’ 
P ie l iwre g o  „ p o r a d z o n o "  m u  u s u n ą ć  się,  c o  też z m u ­
s z o n y  b y ł  u c z y n i ć .  P o  m a n i f e ś c i e  k o n s t y t u c y j n y m  
k o n g r e s  l e k a r z y  r o s y j s k i c h  w y s ł a ł  d o  E r is m a n a  list- 
z w y r a z a m i  s y m p a t j i  i ż y c z e n i a m i ,  i żby  n a  d a w n e  
-swe  s t a n o w i s k o  p o w r ó c i ł .  E r is m a n  o d p o w i e d z i a ł ,  że 
dz iś  inne  ju ż  p r a c e  i o b o w i ą z k i  w i ą ż ą  g o  z kra jem 
o j c z y s t y m ,  ale że  „ s e r c e m  j e s t  zaw-sze  z R o s ją ,  w a l ­
c z ą c ą  o w o l n o ś ć 11. Ot óż  z te go ,  ze j es t  „ s e r c e m  
z R o s j ą 11, z u r y c h s k i c  m i e s z c z a ń s t w a  u k ut o  zarzut,  
że  Er isman  je st  k o s m o p o l i t ą  i ż a d n e j  nie u z n a j e  o j ­
c z y z n y  —  j e s t  v a t e r l a n d s l o s .  T o  by ła  j e d y n a  b r o ń  
p r z e c i w  n i e m u  w  p r z e d w y b o r c z e j  ag itacj i .

A l e  r o b o t n i c y  inac ze j - i j s ję  na  to z a p a t r y w a l i ,  
i w y c i ą g n ę l i  ten tylko wm iosek ,  iż w i d o c z n i e  E r is m a n  
„ m a  s e r c e " ,  o  c o  p. W e l t i c g o  nikt  n ie  m ó g ł  p o s ą ­
d z a ć .  Znac z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  w y b r a n y  z o s t a ł  E r i s m a n  
w r a z  z s o c j a l i s t ą  z d r u g i e g o  o k r ę g u  s p o r n e g o . ( - O g ó ­
łem w i ę c  s o c j a l i ś c i  z d o b y l i  w  r a d z ie  mi e jsk ie j  4 miej  
s c a  n a  9. Z o b l i c z e n i a  z a ś  g ł o s ó w  o k a z a ł o  aję,- że 
g d y b y  n ie  p r z e d w y b o r c z a  u m o w a  z l i b e r a ł a m i  to m o ­
gli  byli p r z e p r o w a d z a ć  w i u s n e m i  g ł o s a m i  5 k a n d y ­
datów' .  Na to lięzą przy n a s t ę p n y c h  w y b o r a c h .  Z a ­
r z ą d  Z u r y c h u  z n a jd z ie  się w t e d y  w  rę k u  w i ę k s z o ś c i  
s o c ja l i s t y c z n e j .
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Sprawozdania prasy burżuazy.jnej różnych krajów 
Ol teg or oc znem  święcie 1 Maja wszystkie .u ło żone  były 
jakby  według jed neg o  szematu:

„T .  z. święto proletarjatu w tym roku nigdzie się 
nie udało i s t osu nkow o najwięcej  j es zcze  św ię to w any  
u nas..."

T a k  pisano w Herlinie, tak samo w Wi edniu  i Pa­
ryżu. T o ,  c o  się d z L j e  na oc za ch  wszystkich,  ukryć 
trudno, a więc:  „u nas s t osu nkow o j e s z c z e  najwięce j" . . .  
ale gdzieindziej  było zupełnie inaczej.

Z  pism warszawskich  najbardziej na w ysok ośc i  
międzynarodowej  blagi stanęła Gazeta Polska, która 
ogłosi ła już w d. 2 maja:

„ W c z o r a j s z e  „święto  proletarjatu" w Europie  nie 
udało się zgoła. . .  Jedynym bodaj  krajem, w którym 
znaczna część, r obo tni kow usiłuje o b c h o d z ie  rzek om e  
„święto  proletarjatu“ jest Po ls ka  .. Choc iaż  i tutaj, 
w K r a k o w ie  było zupełne hasco. . .  Inaczej było tylko 
w W ars zaw i e  i t. d." .

T e g o r o c z n y  1 Maja w Wa rs zawi e  mie jsc ow a prasa 
„ n a r o d o w a "  ochrzci ła „świętem strachu11 ■—  że jakoby  
w mieście ruch ustał tylko pod wpływe m teroru partji 
skrajnych.  7, większą  znacznie słusznością możnaby 

-ostatni 1 Maja nazwać  w całe] Europie „świętem stra­
chu"  -  strachu burżuaz]is w o b e c  p o s t ę p ó w  ruchu r ob o t ­
n icz ego  i zaostrzającej  się walki klasowej

Z wyjątk iem pierwszych o b c h o d ó w  przed laty 15, 
kiedy w  p o k o j o w e j  tej manifestacji  proletarjatu widz ia ­
no zapowiedź  blizkiej już rewolucj i  sót jalnej ,  nigdy tak 
jak  w roku b ieżącym ma jo we  świ-ęto nie spotkało  się 
w slerach burżuazyjnych z tak wrogim a jednocze śn ie  
tak pełnym strachu i o b a w  nastrojem.

Zło*żyły się na to pol i tyczne i spo łeczne  warunki 
chwili.  Świeże  doświadczenia  rewoluc ji  rosyjskiej  p o ­
działały wszędzie  na wyobraźnię  klas posiadających 
i popłoch  na nie rzuciły. W e  Francj i  wzn ow io ny  ruch 
syndykalny,  czynne wystąpienia nie tylko rob otniczego ,  
ale i intel igentnego proletarjatu zmuszają rząd do  przed­
siębrania śr od k ów  represji ;  a mieszczaństwo cale p o p y ­
chają w stronę reakcji .  W  N i em czech  —  trwa od sze ­
regu miesięcy akcja  lokautowa skarte lowanych przed­
sięb iorców,  zmierzająca  do  złamania organizacj i  r ob o t ­
niczych.

PW itm ie ck a  Soc ja l dem okrac ja  w odezwi e  przedma- 
jo w ej  zaleciła robo tn iko m powstrzymać, !s ię  od  b e z r o b o ­
cia w d. 1 maja tam tylko,  gdzie to możl iwem będzie 
bez znacznych  oliar i nie wy w oła  odwetu  w lormie lo ­
kautu Jakkolw iek  było to zgod ne  z do ty ch czas ow ą  
praktyką  i orzeczeniami  M ięd zy nar od ow ych  Kong resów ,  
o d e z w a  ta wywołała  z jedne j  strony krytykę i potępie ­
nie n iektórych Organów partyjnych, z kó ł  zaś przecisi1̂ -.- 
b ior ców  —  stwierdzenie słabości soc ja l demok rac j i  i r o ­
botn icz ego  ruchu.

W  rzeczywistośc i  j ednak widz ieć  w tern należało 
raczej  d o w ó d  siły. T y lk o  słabość-p która me ma mc  do 
stracenia, rzuca się lepó przed Siebie. C z ło wi ek  silny 
waży swe kroki  i czy do ataku czy  nawet do  zamani- 
lestowania tylko swych uczuć wybiera chwilę,  która 
najwięce j  mu ob iecu je  zdobycz y ,  najmniej strat. Nie 
jest dla n ikogd  n o w o ś c i ą  i nie potrzeba hylo' na stwier­
dzenie tego  od oz w y  niemieckiej  soc .  dem,, że uświado­
miony  k las ow o proletarjat w walce  swej z potęgami 
reakcji  jest dotąd j e sz cz e  stroną słabszą, że za rów no  
w sprawach pol i tycznych,  jak  ek on om ic zn ych  nie może  
dziś j eszcze l i czyć na pełne zw yc i ęs tw o  i nie może  sił 
swoich marnować .

W  samej rz ecz y  w wielu centrach przemy sł owy ch  
n iemieckich  zapowiedz ie l i  przeds ięb iorcy ,  że na święto ­

wanie 1 maja o d p o w i e dz ą  lokautem 6 dniowym,  2 ty­
godn iowym ,  miesięcznym i więce j .  . Z a p o w i e d ź  ta j e d ­
nak w wielu razach okazała  się cz c z ą  pogróżką .  Z  z e ­
stawienia faktów,  gdzie i w jakich  rozmiarach o b c h o ­
d zon o  święto 1 maja, i gdzie w następstwie tego 
wydalano  robotn ików ,  okazuje  się, ze przeds iębiorcy 
zastosowali  fedwetowy lokaut w tych mi e j sc ow ośc ia ch  
i tych gałęziach przemysłu,  gdzie dotąd w o g ó l e  i w tym 
roku w szczegjehiolfci święto majo we mało się j e sz cz e  
przyjęło i gdzie tylko mała c zę ść  ro bo tni ków udział 
w n i p  brała; tam natomiast,  gdzie 1 maj wszedł już  
niejako w tradycję i poc iągnął  przeważną masę pracu­
jących ,  święto i w tym roku było prze/, p rzed s ię b i orc ów  
to lerowane  i lokautu za sobą nie poc iągnęło .

Na o g ó ł  powiedz ieć  można,  że pom im o  wy ją tk o­
wych oko l i cznośc i  święto te goroc zn e  z małemi wyjąt­
kami o b c h o d z o n e  było w rozmiaiach niemniejszych,  ra­
czej  większych,  niz lat ostatnich.

W  Berlinie, według •świadectwa nawet prasy r e ­
akcyjnej ,  święto robotnicze  wy kaza ło  znaczny  postęp.  
W  o lbrzymim przemyśle budowlanym i drzewnym praca 
stanęła w zupełności  do  na jmnie jszego warsztatu. Świ ę ­
tow an o  również c z ę ś c io w o  we  wszystkich prawie gałę­
ziach przemysłu.  Odbyło  się przesz ło  GO zgromadzeń,  
urządzonych  przez partję i przez związki  z a w o d o w e .  
Pol i cja zakazała wsze lk ich  p o c h o d ó w ,  tak samo jak  
w wielu innych miastach niemieckich ;  mimo to ruch 
uliczny, zasilony masą ludu fabrycznego ,  miał odrębny 
śv,iąteczny! charakter.

W  Hamburgu odbył  się wspaniały po chod  d e m o n ­
stracyjny 30,000 robotników ,  niesiono sto kilkadziesiąt 
chorągwi ,  em b le ma tów  i transparentów z napisami, xa- 
s tosowanemi  do oko l i cznośc i .  W  Lipsku, Dreźnie,  M o ­
nachium święto w ypad ło  oardzo  nponująco .  Spoko j  
nigdzie nie był zakłócony .

W  Wied niu  zawieszeniu pracy w labrykach i war­
sztatach hylo prawie zupełne.  Od by ło  się 38 z g r o m a ­
dzeń, w tej l iczbie 2 polskie,  prócz  tego  kilkadziesiąt 
zebrań z a w o d o w y c h .  Po południu stutysięczny tłum 
zapełnił  aleję Prateru, w mie jsc ow ych  kawiarniach i re­
stauracjach wygł asz ano  o k o l i c z n o ś c i o w e  mow y.  Gaze 
ty wieczorne  nie wyszły.  Po  raz pierwszy w tym roku.

W  Try jeśc ie  do p o w s z e c h n e g o R w ię t o w a n ia  w tym 
roku pierwszy  raz przyłączyli  się t iamwajarze  i p d -  
słańcy.

W  Paryżu zawieszenie  pracy było mniejsze niż 
w r. z., świętowali  g łownie  robotnicy  drzewni i metalo­
wi. Uroczystość  skupiała się na Giełdach pracy i w u 1 i - 

mznych manifestacjach.  W  ciągu dnia pol i cja ar esz to ­
wała 760 osób ,  w tej l iczbie dużo  rosjan. Pod wieczór  
wszystkich uwolniono ,  prócz  15. W  d w ó c h  miejscach 
strzelano z r ew o l w er ów  do  policji,  raniono szesciu p o ­
licjantów. Bez rob oc ie  było o wiele szersze na prow in ­
cji. W  Zagłęb iu  l r a i r i — w Mon ceau- les -Mines  Pas  dej 

'-flialais strejkowali  prawie wszyscy  górnicy;  zawieszono  
pracę więźniów w arsenałach w Cherbourgu i Brest.

W  Szwajcarj i  urządzono demonstracy jne  p o c h o d y  
w Zurychu, ("feiiewie. Bazylei ,  Bernie, Wintertur i in.

W  A msterdam ie  pierwszy raz w tym roku z o r g a ­
nizowany został  poch ód ,  w którym uczestniczyły związki  
z a w o d o w e  i partja polityczna. W  pałacu Volksblyt  
odbyli  oddzie lne  zg ro m a d ze m e  „niezależni  socjal iści "  
i anarchiści.

W  Londynie  w demonstracy jnym poc hodz i e  wzięło 
udział 10.000 socjal i stów i z w i ą z k o w c ó w ,  w tej l iczbie 
1000 dzieci  szkolnych .  Z sześciu trybun Hyde - parku 
przemawiali :  przedstawiciel  n iedz ielnych szkó ł  soc ja l i ­
s tyc znych ,  cz ło n k o w i e  parlamentu z Partj R ob o tn ic ze j ,  
Soc ja ldem okratycz ne j  Federacj i ,  Niezależnej  partji Pracy 
i Stowarzyszenia  Fabianów,  także występowali  m ów cy  
w imieniu ż y d ó w  i Bundu, f rancuzów,  n iemc ów ,  w ł o c h ó w  
i p o la k o w  (W o j e w sk i? )
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W  Rz ym ie  b e z r o b o c ie  świąteczne było prawie 
pows zechne .  Tramwa je  nie kursowały  i gazety nie 
wyszły. P o m im o  zakazu policj i  urządzenia poc h od u  
i zgromadzenia  na placu, lud przerwał kor don  po l i cy j ­
ny i odbył  zgrom adzenie  pod  go lem niebem. Były l iczne 
aresztowania,  ale n ik og o  nie raniono.

W  K ra k o w ie  większa  cz ęść  warsztatów i wszystkie 
bud owle  stały puste. Ra no  o dby ło  się zgromadzenie  
w Ujeżdżalni  przy udziale kilku tysięcy o sób  tak w bu­
dynku,  jak na przyległym dziedzińcu.  Przemawiali  D a ­
szyński,  Marek,  K l e m e n si e w ic z  i inni. K o ł o  południa 
tłumy uformowały  p oc hód ,  który  ze śp iewem Marsyljan- 
ki i C z e r w o n e g o  'Sztandaru skierował się na Rynek;  tu 
pod pomnikiem iNlickiewicza ustawiły się grupy z a w o ­
d o w y c h  i pol i tycznych  organizacji ,  p ow ie w ał o  k i lkadzie ­
siąt cze rw on ych  sztandarów. Przemawiał  raz j e sz cz e  
Daszyński na temat zbl iża jących  się w y b o r ó w  do  par ­
lamentu.

W e  L w o w i e  wstrzymaną została praca w większej  
części  warsztatów i większych  pracowni,  w kamienio ło ­
mach, cegielniach,  przy budowie  kolei .  Dzienniki  dnia 
tego  nie wyszły.  Święto  ro z p o c z ę ł o  się zgromadzeniem 
na placu G os ie w sk ie go ,  gdzie przemawiali  Lisiewicz ,  
Mełeń ,  HudecfaDiamand -  po  polsku i po rusku Po 
zgroma dzen iu  ruszył p o c h ó d  ze s łowami  pieśni rob otn i ­
czych  ku miastu. Na czele niesionej cz er wo ną  ch orą ­
g iew i tablice z napisami. Na placu Matejki  przema­
wiali nowi  m ó w c y  i śpiewał chór  robotniczy .  Po; p o łu ­
dniu odby ło  się w teatrze spec jalne  przedstawienie dla 
robotników .  W  Kr akow ie  t ramwajowcy ,  a we  L w o ­
wie —  kolejarze ,  nie biorąc  udziału w  uroczystości ,  
przysłali na ręce kom it e tó w  telegramy z wyrazem swej 
sol idarności  i sympatji dla święta haseł robotniczych 

,-M'Na prowincj i  w D r o h o b y c z u  bez r o b o c ie  by ło  o g ó l ­
ne; w p o c h o d z i e  uczestniczyło 4000  mężcz yzn  i kobiet;  
w Przemyślu odbyło się zgromadzenie  2000 ludzi pod 
go łem  niebem; również  p o c h o d y ,  zgromadzenia  i zab a ­
wy odbyły  się w Tarnopolu ,  N ow ym  Sączu,.. Gprlioa-ch, 
Ż y w cu .  W  jed ny m tylko Jarosławiu przysz ło  do  star­
cia z żandarmerją,  przyczem jed en  robotnik  został ra ­
niony,  i j ed en  aresztowany.

Ż y d o w s k a  partja soc jal istyczna w Kr akow ie  i L w o ­
wie święto  m a jo w e  obc hodz i ła  oddzielnie  od  t o w a r z y ­
szy polskich i rosyjskich.

Tematem przemówień i rezolucj i  w c  wszystkich  
zgromadzeniach  maja były: Osi l i o g o d  ;inny dzień r o b o ­
czy,  braterstwo ludów, zaniechanie wojen .  Pró.ć-z te^o 
zależnie od  mi e js cow ych  warunków do łą czano ' . re zo luc je  
szc zegó lne ,  jak np. w  Galicji p ow szech ne  i równe  pra­
w o  g łosowania  do  Sejmu k r a j ow eg o .

W  W a r s z a w i e  w  ciągu dnia panowała cisza, 
uiice przybrały wygląd  wie lkoswiąteczny .  Sklepy p o ­
zamykano,! .  tramwaje i dorożki  nie kursowały ,  a także 
i parostatki na Wiśle .  W e  wszystkich  wi ększy ch  fa­
brykach  i warsztatach pracę zawieszonej,  n ieczynne  były 
Warsztaty k o le j o w e  w Wa rszawie ,  na Pe lco w iźn ie  i w 
Ż b ik ow i c ,  ale ruch o s o b o w y  i towai^ówy kolei  trwał 
prawidłowo.  Na Pradze cz ęść  sk lep ów  była otwarta. 
W  kilkunastu mie jscach  na drutach telefonicznych i na 
drzewach zawi esz one  były cze rw one  sztandary z napisem 
P. P. S. i in., pol i cja j e  zde jmowała .

Z  gazet ukazały się w dniu 1 maja tylko Gameta 
Polska,  Goni ec  i W ars zaw sk i  Dniewnik;  inne gazety 
polskie ani ży dows k ie  nie wyszły.  Banki i kantory 
prywatne czynne były tylko c z ę ś c i o w o  w ciągu paru 
godzin.

■ Na ulicach stały i krążyły w z m o c n i o n e  patrole 
piesze i konne .  W i e l e  o s ó b  re w i d ow a n o  i aresztowano;  
straż szczegó ln iej  ścisłą była na krańcach  miasta, z za 
ro ga tek  n ik og o  do  miasta nie wpuszczano .  Na uhcach

poli cja aresztowała wszystkich  ja dący ch  na rowerach ,  
gdyż rozeszła się pog łoska ,  że agitatorzy używają r o ­
werów.  W  jednej  z fabryk na Czystem policja aresz ­
towała czterech agitatorów,  którzy  namawiali  robotni ­
k ó w  do zawieszenia pracy, ż  roz porządzenia  gen .-gu­
bernatora aresztowano  w o ź n i c ó w  i k o n d u k t o r ó w  tram­
w a j o w y ch  w liczbie o k o ł o  200; mieli oni być  za karę 
zesłani do  dalszych gubernji  Cesarstwa. Przec iw zasto ­
sowaniu środka tego  prezydent miasta zwróci ł  uwagę,  
że w takim razie ruch tra mwajowy musiałby być wstrzy■ 
many na czas dłuższy, gdyż  nieinożl iwem jest s k o m p l e ­
towanie ca łe go  personelu.  Po kilku dniach p ra co w n i ­
k ó w  tramwajowych uwolniono .  Za wydanie p o c z t ó w e k  
z p ow od u  1 maja zamknięto na 2 tygodnie sklep p. B. 
Paszkow sk ieg o .

AV Ł o d z i  w większośc i  fabryk świętowano .  P ie ­
cz yw a  nie było.  Gazety nie wyszły.  Ruc h k o ło w y  
wstrzymano, ty lko  tramwaje kursowały  pod os łoną  ż o ł ­
nierzy. Cukiernie były zamknięte,  z restauracji wyszli  
kelnerzy i kucharze,  była tylko obsługa żeńska.  Ż a d ­
nych zajść nie było.  Aresztowano  na ulicach osBSpy 
pode jrzane .

W  Lublinie większa cz ęść  sk lep ów  zwłaszcza  na 
przedmieściach  była zamknięta.  Więc e j  niż po ło w a  ro- 
b o t m k ó w  świętowała.

W  R adom iu ruch k o ł o w y  zupełnie ustal; ws zyst ­
kie fabryk1 i warsztaty k o le j o w e  były n ieczynne ,  sklepy 
zamknięte.

W  Granicy,  Sosn ow cu  i Strzemieszycach robotnicy  
ko le jo wi  nie pracowali .  W  Zagłębiu Dą br ow sk ie m 
większa cz ęść  kopalni i fabryk świętowała.

AVe W ł o c ł a w k u  część  fabryk by ło  nieczynnych.  
Gazeta nie wyszła.

W  gub zachodnich  w niektórych  m i e js co w ośc ia ch  
s trajkowano w d. 1 maja n o w e g o  stylu. W  Wilnie,  
Białymstoku,  Mińsku praca została zawieszona  w p e w ­
nej części  warsztatów i fabryk. W  Wilnie  nie wvszłv 
gazety  żydowskie.

Dzień 3 maja o b c h o d z o n o  uroczyście  na ziemiach 
j a s k i c h  ja ko  rocznicę  konstytucj i  3 maja. W  innych 
warunkach pamiątka ta mogłaby być świętem ogó ln o-  
narodowem.  W  rzeczywistośc i  jak inne hasła n a r o d o ­
we ,  rocznica  3 maja przez klasy uprzywi le jowane  wy­
zyskaną została w ce lach partyjnych prz ec iw ko  ruchowi  
robotniczemu i dążnośc i om  demokratycznym.  Blizkie 
sąsiedztwo  z Pierwszym Maja bardziej j es z cz e  p rzy czy ­
niło się do  nadania historycznej  rocznicy  charakteru 
kontr -mani festacyjne  go.

W  Galicji roczn ica  8 maja od  lat kilkunastu o b c h o ­
dzona,  z początku szyk an owa na  i prześ ladowana przez 
sfery k lerykalno-sz lacheckie  i wł ad ze  kra jowe,  s to pn io ­
w o  stała się uroczystośc ią,  która —  p gj  d . 1 maja —  
daje sp os obnoś ć  do zamanifestowania  swej lojalności ,  
stała się l.iemal „c .  k. śv, iętem“ . Jak zwykle  tak w r. 
ń. w Kr akow ie  i L w o w i e  udział w uroczystości  wzięli 
dygni tarze kościelni ,  urzędnicy państwowi ,  szko ły  au to ­
nomi czn e  i państwowe,  uniwersytety,  wszystkie sfery 
dobrze  myślące.  Szko ły  zamknięte  były przez dzień 
caiy, biura przez parę godzin,  także cz ęść  sk lepów,  
gmachy  instytucji i pewna l i czba d o m ó w  prywatnych 
przystro jona narodowemi  flagami. W  kośc io ł ach  o d ­
prawiano mszę,  we L w o w i e  prócz  tego  „m szę  polowąlk 
w parku Ł y c z a k o w s k i m .  W  p o c h o d a c h  uczestniczyli  
c z ł o n k o w i e  Ra d Miejskich, S o k o ły ,  uczniowie  g imnaz jów,  
szkó ł  realnych i ludowych.  Z  uroczystośc ią  wszędz ie  
p o łą cz one  by ło  zbieranie na „D a r  na rod ow y"  dla T o ­
warzystwa Szkoły  Lu dow e j .  W  K ra k o w ie  na cel  ten 
zb ierano  składki po  sklepach  na ulicach ze sk arb on ­
kami stały panienki i uczniowie ,  w ciągu kilku dni 
skarbonki  na łańcuszkach przytwierdzone  były do ła­
tani u li cznych.

W  W a rz a w i e  po  raz p ierwszy rocznica  3 maja o b ­
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ch od zon a  była publicznie,  g łównie  przez zbieranie sk ła ­
dek  pod  hasłem: „D ar  naro dow y dla M ac ier zy  szko lne j " .  
K o ł a  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e  rozwinęły bardzo  ener­
giczną działalność  p rz ygot ow aw cz ą .  H Sienkiewicz  na­
pisał o d e z w ę  Qi składki.

Arcybiskup udzielił aprobaty.  W ł a d z e  żadnych  prz e ­
szkód  nie stawiały. R oz es ła no  o k o ł o  200,000 kart pa­
miątkowych i o d e z w  Sienkiewicza.  Ki lkunastu panć-w 
ze sfer hand lo wo -p rze m ysł owy ch  jeźdz i ło  z kwestą do 
banków.  W  l i cznych sklepach odbywa ła  się sprzedaż 
rabatowa na rzecz  Macierzy.  W y g ł o s z o n o  w W a r s z a ­
wie 8 o d czy tó w ,  zastosowanych do oko l i cznośc i ,  na pro ­

wincji —  o k o ł o  40. Po południu w salonach Bristolu 
od był  się f i v e -o -c l o c k  z udziałem arystokracj i ,  f inan­
sów,  war szawskiego  high-life’ u i przedstawiciel i  K oł a  
Po lsk iego .

W  biurze Macierzy pol i cja zażądała usunięcia z bal­
konu inicjałów P. M.  S. Po  zwróceniu się do  o b e r p o -  
licmajstra, zakaz  uznany został  za n ieporozumienie  i c o f ­
nięty. W  Ł o d z i  zaw ie szo no  „ R o z w ó j "  za w y d r u k o w a ­
nie odezw y  Sienkiewicza,  ale władze  wyższe  w Warsza­
wie dały zapewnienie,  że i.rozkaz zawieszenia będzie 
cofnięty.

Wl.

G P Ą D.

W Dumie i około Komis ja rolna,  o w y b o r z e  której  
0 przez Dum ę pisaliśmy, przystąpiła

do  wyboru  s w eg o  p rz ew od n ic zą ce go  
i sekretarzy.  Kadec i  wystawili  na prz e w o d n ic zą ce g o  
kandydaturę Kutlera, part je l ewicy —  W o ł ł k a - K a r a c z e w -  
skiego.  Z a r ó w n o  kadeci ,  jak  le w ic ow cy ,  nadawali  wiel ­
kie znaczenie w y b o r o w  prz e w o d n ic zą ce g o  z ich grona.  
Po  dwukrotnem g łosowaniu  wybrany  został  Kutler,  dz ię ­
ki poparciu prawicy,  która  z początku nie chciała na 
n iego g ło sow ać ,  i ku wielkiemu niezadowoleniu  lewicy,  
k tóra  wybór  K a ra czew sk ieg o  uważała za zapewniony .  
Na tem tle wynikło  w  grupie t ru dow ik ow  nie porozumie­
nie, wy w o ła ne  postępowaniem je d n e g o  z je j  p rz y w ód có w  
Karawnjewa, który  wbrew postanowieniu  grupy podał  
g łos na Kutlera. Na posiedzeniu frakcji parlamentarnej 
grupy trudowikow wy ra żo no  Kar aw aje w ow i  naganę,  na 
c o  on odpowi edz ia ł  wystąpieniem z grupy i ogłosi ł  
w gazec ie  „ R uśl< list, w którym tłoniaczy swe p o s t ę p o w a ­
nie tem, że g ło s o w a ć  na Karac zews kie go  nie mógł ,  p o ­
nieważ ten-ostatni  nie jest dość  kompetentnym w spra­
wie rolnej i nie mógł by  być  dobrym prze wo dn icz ący m 
komisj i  tej sprawie poświęcone j .  Z  dw óc h  najbardziej 
od powi edn ic h  k a n d ) d a tó w ,  którymi  są Kutler  i Sz c z e r ­
bina, ten ostatni s ta now czo  zrzekł  się kandydatury,  
w o b e c  c z e g o  Ka ra w a je w ow i  nic nie pozosta ł o  jak  g ł o ­
s ow a ć  na Kutlera. Drugim ob ja w em  rozkładu doś ć  luź­
nej zresztą grupy tr ud ow ik ow  jest wystąpienie z niej 
posła z gubernji Twerskie j  B ykow a,  który  postępek  swój 
umo tyw owa ł  tem, że zdaniem jego '  p r z y w ó d c y  trudowi- 
k ów zbacza ją naprawo i nie są prawdziwemi  przedsta­
wicielami ludności  pracującej .  Cz łonek  frakcji n a r o d o ­
w ych  socjal istów i jej  przedstawiciel  w komis, ,  b u d ż e ­
towej Szczerb ina  wyw oła ł  także n iezadowolenie swej 
frakcji ,  głosując  wbrew jej uchwale w sprawie kontyn-  
gensu w o j s k o w e g o .

Wnies io ny  przez rząd pro jekt  prawa o kontyngen 
sie rekrutów na 1907 r., rozpatrywany na posiedzeniach 
poulnych  30 kwietnia i 1 maja, wywoła ł  w Dumie  bu­
rzę, k t ó r a : b m a l  nie zakończy ła  się katastrofą. Bhoc l l i -  
ły pog łoski ,  bardzo  p r a w d o p o d o b n e  w danych warun­
kach,  że w  razie odrzucenia  tego  projektu przez Dum ę 
rząd ją rozwiąże.  W i a d o m o  było,  że partje skrajne, 
jak s. d., s. r. i n. s., postanowi ły g ło so w a ć  przeciwkp 
projektowi  rządowemu.  W ś r ó d  trudowikow sprawa ta 
wywoła ła rozłam. W  przededniu  posiedzenia Dumy 
kwest ,  kontyngensu p o ś w i ę c o n e g o  zwo ła no  naradę mię­
dzypartyjną w  mieszkaniu ks. D o łh oru kow a .  Na zebra­
nie to stawili się kadeci ,  frakcja muzułmańska,  kozacy ,  
kilku s. r. i niewielka i lość t rudowikow;  przedstawiciele 
Koł a  P o ls k ieg o ,  s. d. i n. s. byli nieobecni .  W  imieniu 
k ad et ów  Iłessen, Kiesewel ter  i R o d i c z e w  dowodzi l i  k o ­

niecznośc i przyjęcia projektu o kontyngensie.  T ru do -  
wik Kartaszew wyjaśmał s tanowisko  lewicy.  D o  p o r o ­
zumienia nie doszło ,  i po łożenie  pozosta ł o  m eok re -  
ślonem.

Nazajutrz od by ło  się poufne pos iedzenie  Dumy> 
które zamiast paru godzin,  ja k  myślano z początku,  
z p o w o d u  zasz łych  komplikacj i ,  trwało do  późna  i mu­
siało być  przeniesione na dzień następny. Prasa poda ­
je o tem posiedzeniu  dość  głuche wiad omo śc i ,  wobec  
c z e g o  nie mo żem y  po dać  o niem wy cz er pu ją ce go  spra­
wozdania .  Jak pisze „ N o w o j e  W r e m i a “ , w  charakterze 
referenta komisji ,  która pro jekt kontyngensu w o j s k o w e ­
go  rozpatrywała,  wystąpił  Kuźm *i-Karawajew, i p o d d a w ­
szy krytyce istniejącą organizac ję  wo js kow ą,  zaznaczył  
j ednak,  że mimo jej  braki Dum a nie m oż e  odmó w ić  
rządowi siły zbrojnej ,  kon iec zne '  dla bezpieczeństwa 
państwa. W  końcu K u ź m i n -K a r a w a je w  zaprop onow a 
Dumie  przyjęcie u m o t y w o w a n e g o  przejścia do  porządku 
dz iennego,  w którem było  wyrażone  żądanie zmnieu ze '  
nia ilości armji, c o  jest m oż eb ne  ze względu,  że o b e c ­
nie wo js ka  służą nie tylko dla obro ny  od  zewnętrznego  
nieprzyjaciela,  *ale używane  są do służby policy/neJ> 
a także do usług osouistych o f i cerom w  charakterze 
„ d e u s z c z y k ó w " .  K u ź m i n o w i - K a r a w a je w o w i  odpowiadał 
minicter wo jny Rediger ,  który dowodzi ł ,  że m.nisterjuni 
ma na względz ie  wszystkie reformy,  za znaczone  przeZ 
reterei.ta, ale że n ie podobna jest odrazu,  j ednem p o c Ł '  
gnięc iem pióra je  przeprowadzić .  Minister wypowiedzią* 
swą m o w ę  w tonie bardzo  ostrym, czasami przechodzą '  
cym w krzyk,  c o  wy w oł a ło  burzliwe protesty na ławach 
lewicy.  Następny m ó w c a  I. Iłessen wyraz ił  ubolewanie 
z p o w o d u  namiętnego tonu ministra w sprawie,  którą 
należy rozpatrywać  spoko jn ie .  Oświad cze nie  llessena 
było spotkane oklaskami .  W  dalszym ciągu Hessen  wy '  
japnił motywy,  skłaniające partję wo b io śc i  ludu do  przy'  
jęc ia  pro jektu rz ąd ow ego .

T r ud o w ik  Kartaszew mówi ł  w imieniu mnie jszość1 
komisji ,  przeciwnej  przyjęc iu tego  projektu.  WobeC 
podz.ału g ło só w  decydująca  rola przypadła Koł u  P ° ł '  
skiemu. W  j e g o  imieniu wystąpił  pose ł  Koni c  i w y g ł ° '  
sił, że polacy,  ze względu na interes o g ó l n o  państwo; 
wy ,  poprą wniosek  w o j s k o w y  rządu W  mo w ie  swojej 
p. K o n i c  dowodzi ł ,  że na po lakach  leżą je s z c z e  wi ęks?e 
c iężary,  niż na ludności  rosyjskiej  państwa, Przewodn*'  
cz ący  lr. muzuł.  Maksintow w imieniu jej  także oświadczy;  
się za przy jęciem wniosku r zą d ow eg o .  Po  godzinnej 
przerwie przemawiali  prawicowcy ,  paźdz ier nik owŁ y 
1 aszkarew i kilku włośc ian z prawicy,  którzy dowodził*1 
że włościanie nie p o t o  posłali swych przedstawiciel i  *ł° 
Dumy, żeby  zniszczyć  armję i „ zgubić  R o s j ę " .  Posło*11 
z prawicy odpowi ada ł  włościanin S iem io nów,  w y p o W i a '
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dając się za odrzuceniem wniosku.  Kadet  M ak ła kow  
wystąpił ostro  p rz ec iw ko  lewicy  i dowo dz i ł ,  że Duma, 
odmawia jąc  swej z god y  rządowi  na p o b ó r  wojska ,  nie 
znajdzie ws półczuc ia  w  kraju. Prawica  i centrum biją 
oklaski ,  l ewica wyraża swe  n iezad owo le nie  sykaniem. 
Na trybunę wc hod z i  s. d. Zu rab ow  i wygłasza  mo w ę,  
która  daje p o w ó d  do  burzl iwych zajść.  Treść  j e g o  p rz e ­
mówienia  jest  dokładnie n ie wiadomą.  Jedne organy  
prasy twierdzą,  że była ona  w najwyższym stopniu o b e l ­
żywą  dla armji, inne mówią,  że Zurabow armji wcale  nie 
obrażał  i tylko ostro wy stępował  przec iwko  panującemu 
systemowi ,  który wkłada na nią n iegodne  jej  obowiązki .  
Gdy po  dwukrotnem przywołaniu do  porządku Zu ra bow  
ciągnął dalej swą mo w ę ,  w izbie po  stronie prawicy  p o ­
wstał hałas i zamęt nie do  opisania. Ministrowie w y ­
ch o d zą  z sali pos iedzeń ,  a wkró tc e  potem,  gdy prezes 
Dumy nie przystaje na żądanie prawicy  odebrania  głosu 
m ów cy ,  salę opuszcza ją  i pr awi co wc y .  Po  długiej przer ­
wie pos iedzenie  zostaje w zn o w io n e  i prezes Du my  Gro- 
łowin oświadcza ,  że za poznaw szy  się ze s tenogramem 
m ow y  Zurabowa,  przyszedł  do  przekonania,  że r z e c z y ­
wiście zawiera  ona  ubelżywe wyrazy  pod  adresem armji, 
odbiera m ó w c y  głos i udziela napomnienia,  soc ja lni -de -  
mokraci ,  es-erowie  i soc ja l i śc i -narodowi  protestują hała­
śliwie i w y c h o d z ą  z sali, p o c z e m  Dum a wi ększośc ią  
Wszystkich g ł o s ó w  p rz e c iw k o  d w o m  wyraża  swą a p ro ­
batę postępowaniu  prezesa.  P o  ukończeniu  obrad  na­
stępnego  dnia o d b y ło  się g łosowanie ,  które dało 193 
g ł o s ó w  za wnioskiem rzą dowy m i 129 p rz ec iw ko  w n i o ­
skowi .  Za wnioskiem byli: prawica,  kadeci ,  muzułmanie 
i K o ł o  Polskie;  p rze c i w ko  wn io skow i  g łosowali  s o c j a l ­
demokrac i ,  socjal iści  rewoluc joniśc i  i t rudowicy.  Po lsk ie  
g łosy  przeważyły  szalę na kor zyść  wniosku o kontyn -  
gensie p o b o r o w y m .

Pr eze s  D u m y  Gołowin  odczyta ł  deklarację ,  z aw ie ­
rającą wyrazy  ubo lewania z p o w o d u  ca łe go  zajścia i s ło ­
wa uznania dla aimji.  W  czasie odczyty wan ia  tej de ­
klaracji  K o ł o  Polskie opuśc i ło  salę obrad dla s twie rdze ­
nia, że ośw iadczenie  prezesa uważa za wyraz uczuć 
patr jo tycznych  rosyjskich.

G o ł o w i n  uczyni ł  różne  kroki  w  celu za łagod zenia  
zajścia, z ł o ży w szy  w tym celu wizyty  Stołypinowi i mi­
nistrowi wo jn y  Redi gerow i .  T o  ściągnęło  na n iego  nie­
z a d o w o l e n i e  większośc i  stronnictw parlamentarnych,  nie 
wyłącza jąc  kadetó w,  które uważały,  że postępowanie  
j e g o  nie od p ow i a da ł o  g odnośc i  Dumy. li.

W  R n s i i  i K r ń -  R  u  0 h r e w o l u c y j n y .  W  f y f l i s ie
w Kusji i Kro zabito, w  Ufie —  raniono policjanta,

lestwie Polskiem. _  ’w  Novvoradomsku kiiku ludzi na­
padło na płatnika ko le jowego i odebrało mu 60000 rb.—  
W  Jarosławskiej gubernji  wykonano napad na oddział pocz­
towy,zabito naczelnika. —  Na stacji Pogoń pod Sosnow­
cem kilkunastu ludzi wykonało napad, poprzecinawszy dru­
ty telefoniczne, przybysze zabrali z kasy 2000 rb. i od­
dalili się. -—  W  pow. lubartowskim kilkunastu ludzi, u z ­
brojonych w rewolwery,  dokonało napadu na dwa sklepy 
monopolowe: w Firleju zabrali 300 rb. gotówką i w K a ­
mionce —  180 rb. Zrujnowano doszczętnie urządzenia 
sklepów. Tej samej nocy na transport wódek, dążących 
z Lublina do Ireny (w pow. puławskim) na szosie, koło 
Kurowa, napadło kilkunastu ludzi uzbrojonych i- porozbijali 
wszystkie skrzynie z wódką,  wyrządzając  stratę do 2000 rb. 
-—  W  Łodzi, ze sklepu monopolowego zabrano 150 rb. i 
marek na 180 rb.

W Warszawie przy ul. Długiej,  26,  wybuchła bom­
ba, podłożona pod mieszkaniem dwóch właścicieli skła­
dów krawieckich. Nikt szwanku nie poniósł. —  W  Sym­
feropolu w lokalu cyrkułu pol i cyjnego wybuchła skonfisko­
wana poprzednio bomba; jeden z urzędników zmarł, czte­
rech ciężko ranionych. —  W  Odesie w willi znaleziono 
16 bomb i dużo materjałów wybuchowych.  —  W  Dorpa­
cie w jednym z domów znaleziono 19 bomb, 1 mauzerow- 
slcie karabinki, wiele broni i nielegalnej literatury; aresz­
towano przeszło 30 osób. Podczas rewizji jak iś  niewy-

kryty sprawca, ubrany w uniform studencki, zabił komi ­
sarza; kontuzjowany został rewirowy. —  W  Tyflisie zna­
leziono przyrządy do ładowania bomb, 7 zwitków sznura 
Beakforda i naboje dynamitowe, 2 osoby aresztowano. —  
W  Nowogrodzie Wołyńskim w mieszkaniu prywatnem po­
licja wykryła skład broni i bibliotekę tajną. Znaleziono 
17 rewolwerów i 500 naboi.

W  Symferopolu wykryto drukarnię rewolucyjną,  w 
której drukowano gazetę „Sołdat".  Znaleziono 15 pudów 
czcionek. Aresztowano dwóch ludzi. W  następnym dniu 
aresztowano nauczycielkę i dwóch jej  synów; jeden z nich 
jest lekarzem, drugi b. studentem; aresztowano również 
służbę. Pod podłogą w mieszkaniu tern znaleziono broń 
i znaczną ilość literatury nielegalnej. Wykryto również 
tajną drukarnię i korespondencję z organizacjami rewolu­
cyjnemu —- W  Warszawie,  w domu Al 38 na Solcu, w 
mieszkaniu stolarza, agenci wydziału ochrony wykryli  taj ­
ną drukarnię, w której drukowano rosyjskie wydawnictwo  
rewolucyjne. Znaleziono 18 pudów czcionek i różne przy-  
bory do drukarni. —  Na stacji Warszawa-Kowelska  za­
trzymano dwie skrzynie z wydawnictwami nielegalnemi 
wagi  około sześciu pudów. Wydawnictwa te miały być 
wysiane do Lublina i Radomia. —  W  Młocinach, pod W a r ­
szawą policja dokonała rewizji w mieszkaniu p. Tadeusza 
Burzyńskiego, znaleziono około 2 pudów druków zakaza­
nych. B. aresztowano, —  Na kolei łódzkiej skonfiskowa­
no 11 pudów proklamacji S.-B., nadesłanych z Warszawy.

W  Warszawie ,  w nocy dokonano ścisłej rewizji  w j e ­
dnym z domów przy ul. Górczewskiej .  Rowizja stwierdzi­
ła, iż w jednem z mieszkań tego domu znajdowało się 18 
osób. Wszystkich aresztowano, oraz skonfiskowano liczne 
druki organizacji wojskowo-rewolucyjnej .  6 cywi lnych u- 
czestników zebrania odstawiono narazie do ratusza, w o j ­
skowych odesłano do komendatury, skąd odstawieni zostali 
do cytadeli.

W  Markach, pod Warszawą,  policja rozwiązała wiec,  
na którym obecnych było 3000 robotników. — W  Łodzi, 
na przedmieściu Grabinką odbywał się wiec robotników 
Policja z wojskiem aresztowała 19 osób, przyczem jed ne­
go robotnika zabito, innego zaś Aleksandra Wulkjanowa 
raniono. —  Wyjaśniło się, że zabity na skutek wyroku 
partyjnego,  podejrzany o zabójstwo Grajnerta, robotnik' 
Grobelny padł pastwą strasznej pomyłki, G. w chwili za ­
bójstwa p. Grajnerta znajdował się w pobliżu wypadku,  
a będąc głuchym i nie wiedząc co się dzieje, począł ucie­
kać. Schwytany  przez robotników, wskutek swej g łucho­
ty nie mógł się wytłomaezyć i stał się w ten sposób of ia­
rą pomyłki. —  Czasowy general-gubernator piotrkowski nie 
zatwierdził wniosku policmajstra m. Łaska, aby mieszkań­
cy Pabianic zapłacili rodzinom zabitych strażników po 5 ty ­
sięcy rubli odszkodowania.

R ó ż n e .  Z Petersburga 16 posłom socjal istycznym, 
udającym się na kongres socjalistyczny,  nie czyniono ze 
strony władzy żadnych wstrętów, natomiast kilkanaście 
innych osób prywatnych, towarzyszyć chcących posłom, 
aresztowano. Do Kopenhagi przybyło około 200 rosyjskich 
socjaldemokratów, ale władze nakazały im natychmiast 
wyjechać.  Udali się do Malmoe w Norwegji ,  ale i tu 
wzbroniono im pozostać. Rząd duński zezwolił  przejechać 
przez terytorjum państwa bez zatrzymywania się. Podo­
bno rosjanie postanowili udać się do Anglji.

List nadesłany do Redakcji „Przeglądu Społecznego*.
Prosimy o podanie do publicznej wiadomości o nadużyciu, 

jakiego dopuścił się «Kurjer Warszawski*: — nie przelał on do 
naszej kasy sum zbieranych dla nas, pod nazwą—dla Robotni­
czego Komitetu Lokautowego w Łodzi. Podobno sumy te, nie 
wiemy na jakiej zasadzie, przelano na konto Komitetu Obywatel­
skiego w Lodzi.

Nie przesądzając wcale sprawy, czy te pieniądze szły na 
ten sam cel, stwierdzamy, źe «Kurjer' Warszawski* nie wrę­
czył ich temu, dla kogo ofiarodawcy je przeznaczyli. To naduży­
cie jest tein gorsze, że zrobiono to, korzystając z naszego wyjąt­
kowego położenia.

Prosimy inne pisma o powtórzenie niniejszego.
Międzypartyjna i Międzyzwiązkowa Komisja Lokautowa.
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O G Ł O S Z E N I  A.
■ Od 1-go Stycznia 1907-go roku wychodzi w Kijowie ' ~

ś w i r T n
Tygodnik poświ^eojny sprawom społecznym, politycznym, literackim i naukowym, o kierunku 

postępowym  i demokratycznym. 
Treści numeru cfuejmuje następujące działy: 

1. Artykuły wstępne, 2. Życie społeczne. Z kwdstji poruszonych w tym dziale dużo .miejsca udzieli­
liśmy sprawie bardzo licznej, I  zaniedbanej u nas klaay oficjalistów rolnych i przem ysłowych, jak  
ró w n ie ż  sprawom  ruchu zaw odow ego i wychowania. 3". Feljetony, 4. Literatura i Sztuka 5. Echa. 6, 7 
i 8. Przeglądy prasy polskiej, rosyjski j  i ukraińskiej. 9. Z tygodnia. 10. Polemika j 'dział, W  którym dajemy w o l­
ny głoś W  sprawach spornych Yl) Korespondencje. 12. Kronika. 13. Bibliograf ja.

Dotychczas w  „ŚW ICIE“ prace swe między innemi zamieścili* St. Brzozowski, A. Drogoszewski, 
J. Korczak, S. Marcinkowska, H. Rygier, prócz tego mamy obiecanj| wąpółpracownictwo Ludwika Krzywickie­
go, B. Gorczyńskiego i A, Niemojewskiego.

Pomimp, że rozmiarem ,,ŚW IT“ dorów nyw a tygodnikom warszaw.skim, cena jeg o  jegt bar 
dzo nizką:

W  Kij o wid rocznie . .
p ó łr o c z n ie  . 

/■  m ie s ię c z n ic

4 rb, - k. 
2 , ,  —

. 35 „

Z przesyłką pocztową rocznie. . . . 5 rb. — k.
,, kwartalnie . . 1 ,. 25 ,,

miesięcznie . „ 45 „
V

Jed yn ym  źród łem
dla zasiągnięeia informacji, dotyczących ruchu robotniczego polskiej emigracji jest

„DZIENNIK LUDOW\7 ”

Prenumerata wynosi w Europie

Bocznie .
Półrocznie . . . . . .
Kwartalnie . . . . . .

c * CIECHOCINEK

9.50 

5 —

2.50

P a n c i n n o t '  przeniosłam  z wilii Stani-
JT t ,  LI O J  U l l d u  sław ów ki do w illi Kościusz ­
ki  1 POT-Oju. W  bieżącym, roku p ió cz  zw ykłej kuch­
ni w prow adzam  kuchnię djetetyczn ą p row a d zo­
ną pod  ścisłym dozorem  lekarskim, artykuły Jspoży w- 
cze, w  zakres tej kuchni w chodzące, sprow adzane b ę ­
dą z Francji. j

Zapisy przyjm uję do dnia 18 Maja — Aleksandrów  
P ograniczny gub. W arszawska, dom k om orow y, m iesz­
kania Nr. 6-ty, a następnie w  Ciechocinku.

f  Geny h a rd lo  p r i js t ę p n s .
z G łuchow skich  

L e o k a d j a  Ż u r k o w s k a

A * * A *

i
a*

Zakłaa Krawiecko-reparacyjny i specjalna pracownia
U B IO R Ó W  M E Z K IO II

Franciszka Walewskiego
Now y-Św iat 37. w podwórzu na dole.

Reparuję, czyszczę, farbuję, p iorę  chem icznie, ceru ję  sztucznie, 
odświeżam  i prasuję na poczekaniu, zły  krój popraw iam . P rzy j­
m uję obstał inki ze sw oich jako też z pow ierzon ych  m aterja 

łów . W ykończen ie  i krój podług iurnali angielskich. 
Fraki do wynajęcia.

Pieniądze należy nadsyłać pod adresem

„ DZ I ENNI K L U D O W Y "

Tt O l  77° Ó ho E l f  COWNIAU .  U S J O /J O I C U  WYROBOW DZIANYCH
Chmielna 33, rn. 19 I piętro lewa oficyna.

P oń czoch y , skarpetki dziecinne 
. .  r r i  z potrójnem i kolanami,NOWOŚCI Skarpetki damskie, skar­

petki męzkie angielskie.
Wysyłki za zaliczeniem.

Ceny niskie, bo w piywatnem mieszkaniu.

T r e ś ć  JTo. 19. Listy polityczne, przez H. Ostachiewicza — Glossy, przez J. W; . Dawida — Szkoła życia, przez Janusz i Korczaka — 
Z życia partji, przez W. Wr.—Dzień 1-go maja, przez Wł.—Przegląd.—Listy nadesłane —Ogłoszenia.— Powieść U. Sinclaira „Trzęsawisko” .

Redaktor i Wydawca Stefan Szczawiński. Druk E. Skowrońskiego, Nowy-^wiat 43.


